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Gospodarka wiedeńska antise- 


mitów. 
Lwów 18. lipca. 


Antisemici zaczęli tedy gospodarować w Wie- 
dnia, a gospodarka ich dostarcza niezmiernie 
wiele zajmującego materjała każdemu bezstron- 
nemu obserwatorowi stosunków politycznych i 
społecznych. Mamy tam wyborny przykład zja- 
wiska, które od czasu do czasu powtarza się 
w każdym kraju, ale rzadko kiedy występuje 
w formie tak typowej, jak właśnie teraz 
w Wiedniu. Mamy tam stronnictwo, w którem, 
obok dwóch ludzi, Lnegera i ks. Liechtensteina, 
trudno doszukać się trzeciej jednostki, obdarzo- 
nej iskierką talentu politycznego, grantowniej- 
szem wykształceniem, zdolnością traktowania 
ważnych spraw politycznych na ziwno. Dwaj 
główni przewódcy stronnictwa, nie mając w czem 
wybierać, musieli z konieczności otaczać się 
tymi, których znależli pod ręką. I oto widzimy 
dokoła nich liczny sztab, złożony z ludzi, dia 
których każdy argument, każdy frazes, każdy 
okrzyk był rozumny, dogodny i doskonały, je- 
żeli tylko zapalał tłumy i skupiał je koło sztan- 
daru. Hasła te fabrykowano codzień na pooze- 
kaniu, a ci, co je między ludność rzucali, wi- 
dząc skutek nadspodziewany, sami zaczęli w końcu 
wierzyć w swą nieomylność. Zaczęła się emulacja 
jedyna w swoim rodzaju, nieustanny konkurs na 
najefektowniejsze koncepta polityosne. Kto ich 
nie brał na serjo, uchodził za podejrzanego; hto 
je poddawał krytyce, dostawał miano zdrajcy, 
biorącego pieniądze od żydów. Lawina, tocząc 
się, wzrastała. Coraz więcej głów chyliło się 
przed najeudaczniejszymi wymysłami kodeksu 
antisemickiego. Jedni czynili to z naiwności, inni, 
ze strachu | 

Każdy środek agitacyjny stępia się powoli 
i zużywa. W miarę jak podnieta słabnie, trzeba 
ją podwajać. Kto nie chciał powtarzać tego, co 
inni przed nim powiedzieli, kto nie chciał pozo- 
stąć na szarym końcu stronnictwa, musiał wysi- 
lać się na wynalezienie czegoś nowego. Wszelki 
krytycyzm wyklęto, jako niebezpieczną truciznę 
i ostatecznie stworzono jakiś całokształt progra- 
mu politycznego, za który każdy przeciętny 
Wiedeńczyk byłby się dał porąbać. Partja libe- 
ralna robiła w dziwnem zaślepieniu, co mogła, 
by przeciwnikom grę ułatwić. Zamiast otwarcie 
potwierdzić to, co jasne, jak słońce, zamiast 

«przyznać się do ekonomicznych błędów hbsrali- 
zmu i oświetlić krytycznie skryte i jawne grze- 
chy plemienia żydowskiego, postanowiono prze- 
czyć wszystkiemu i zamknąwszy się w negacji, 
jak w twierdzy, nie ustępowano na krok. Tem się 
dobito. Stało się to, czego nie przypuszczał ani 
hr. Badeni, ani może nawet sam Lueger. Cały 
Wiedeń poszedł za tymi, którzy mu mówili, że 
zżydziałe jest wszystko, począwszy od uniwersy- 
tetu, skończywszy na targowicy miejskiej, że ży- 
dzi winni są konkurencji robotnika fabrycznego 
z drobnym rzemieślnikiem, konkurencji pszenicy 
amerykańskiej z pszenicą austrjacką, walce kon- 
sumenta z producentem. Dopiero po wyplenieniu 
żydowstwa stanie się Wiedeń naprawdę tem, 
czem go przed laty żartobliwie nazywano, mia- 

m Feaków. 
G Antisemitom powiodło się, jak rzadko. Hra- 
bia Badeni zeszedłim z drogi. Teraz pora poka- 
zać Światu, jak się bwiatem rządzi, pora zamie: 
nić piękne słówka w czyn. Niełatwe to zadanie. 
Patrząc na pierwsze kroki, doznajemy niekiędy 
wrażenia, iż żydzi wiedeńscy zacierać muszą 
ręce w skrytości, patrząc na to łamanie się anti- 
semitów z przeciwnościami, jakich im rządzenie 
miastem dostarcza. Podziwiać trzeba spryt, przy- 
tomność, ciętość Lnegera, który czując dosko- 


nalo wszystkie wady, wszystkie braki, wssystkie 
śmieszności swego stronnictwa, umie zawsze ra- 
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wychodzi codziesmie niewyłęćująz niedziel i świst » godzinie A rana. 


tować sytuację jakimś zaimprowizowanym szczę- 
śliwie zwrotem. 

Od łat kilku istnieje we Wiedniu pTowa- 
rzystwo eświaty ludowej“, na którego czele stoi 
historyk anstrjacki, Arneth. W zarządzie towa- 
rzystwa jest jeden, czy też kilku żydów. Głmina 
wiedeńska zredukowała zatem subwencję, wypła 
caną na ten cel, do jednej ósmej części. Wie- 
kszość dzisiejszą zawdzięczają sntiscmici między 
innemi drobnym kramarzom chrześcjańskim, uci- 
skanym przez żywioł żydowski. Dziś trzeba się 
odwdzięczyć. Postawiono zatem wniosek o znie 
sienie wszystkich „towarzystw spożywczych” ku 
przerażeniu tych wszystkich rodzin, które się 
w tanie artykuły zaopatrują. Uciecha dla żydów 
wielka. 'Ta rada miejska długo rządzić nie po- 
trefi. Stworzyło ją bowiem rozpasane warchol- 
stwo, które jest w stanie skosslawić najrozu- 
mniejszy program, zabić ksżdą myśl zdrową. 
Reakcja przeciw liberalizmowi żydowskiemu była 
we Wiedniu naturalną. Przez metodę jednak, ja- 
kiej się jej orędowaiey trzymali, przez sohlebia- 
nie instynktom tłumu, zamieniła się w objaw 
istnie patologiczny... 
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Kolej żelazna do Zakopanego. 


Z pomiędzy miejse kuracyjnych, jakie kraj 
nasz posiada, do najpiękniejszych i najbardziej 
odwiedzanych należy z pewnością Zakopane. 
Przyczyną tego wyjątkowa piękność otaczających 
je tatrzańskich szczytów i wyjątkowo zdrowe 
położenie i powietrze. 

W lecie jest Zakopane miejscem zbornem 
tysięcy gości z całego obszaru dawnych ziem 
polskich; ale i zimą podąża tam mnóstwo osób 
słabowitych lub zagrożonych, szukających wypo- 
czynku, wzmocnienia i pieczenia. 

Frekwencja ta bardzo już znaczna, nie- 
wątpliwie silnieby się jeszcze powiększyła, gdyby 
nie zła dotychczasowa komunikacja, która spra- 
wia, że ludzie przyzwyczajeni do wygedy lab 
ciężej chorzy nie mają odwagi podejmować 
uciążliwej podróży kołowej, drogą przessło sześcio- 
milową z najbliższej stacji kolejowej Chabówki — 
i wskutek tego zmuszeni są omijać bliskie Zako- 
pane, a szukać zdrowia w odległych i mniej nie- 
raz skutecznych miejscach klimatycznych zegra- 
nicznych. Brak połączenia kolejowego utrudnia 
także dowóz środków żywności i wywołu,e z je- 
dnej strony dotkliwy niekiedy ich brak, z dru: 
giej drożyznę. 

Słasznie też akcja krajowa na pola popie- 
rania kolei lokalnych objęła w ostatnich czasach 
również linję Chabówka Zakopane, projektowaną 
jako drogę wąsko torową. Zasługa to hr. Włady- 
sława Zamoyskiego, który z czysto publicznych 
pubudek nabywszy Zakopane, nie szczędził za- 
biegów, trudów i nawet kosztów, aby ta miej: 
scowość przy pomocy finansowej kraju i państwa 
połączoną być mogła linją kolejową z koleją 
państwową, 

Ministerstwo wojny podnosiło początkowo za- 
sadnicze objekcje przeciw budowie części powyż- 
szej linji z Chabówki do Nowego Targu jako 
wąskotorowej, domagając się budowy tej części 
o torze normalnym. Wobec spodziewanego w przy- 
szłości połączenia kolejowego o torze normal- 
nym z Węgrami, któreby, wychodząc z Kralo- 
wy prowadziło doliną Arwy, a następnie Białego 
Dunajca przez Chochołów do Nowego Targu — 
ministerstwo domagało się, aby takżo część linji 
z N. Targa do Chabówki zbadowaną została o 
torze normalnym. Po dłuższych rokowaniach 
otrzymał jednakowoż wydział krajowy w kwie- 
tniu roku bieżącego urzędowe zawiadomienie 
z ministerststwa kolejowego, iż ministerstwo 
| wojny odstąpiło od warunku budowy części linji 
Nowy Targ-Chabówka o torze normalnym, za- 
strzegając jedynie, aby ta część linji kolejowej 
zbudowaną została o torze wąskim w ten spo- 
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Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład z angielskiego. 


Tom I. 
Król elektryczny z Niagara-Falls. 


— 


(Ciąg dalszy). 


I zaśmiała się zgryźliwie i brzydko. 

O, gdyby go miała w ręku tego Niekollsa, 
gdybyż go miała! 

Nie miała go jednak. © 

Ten właśnie przechodził obok domu rodziny 
Doile. ' i 

Dziesięć minut do jedenastej. 

I serce mu zabiło. 

Jeszcze dziesięć minut | 1% 

Cieszył się porządnie z tego, że miał jeszcze 
dziesięć minut czasa. Gdyż serce mu biło i wa- 
liło jak młotem tak, że... że doprawdy nie wie- 
dział, czy w tej chwili byłby zdolny wejść do 
tego domu 1.. i 

Nie, było to trudne, zaprawdę nadzwyczaj- 
nie trudne zadanie. Trudniejsze, jak sobie wyo- 
brażał. 4. i 

Gdybyż przynajmniej ta dziewczyna była 
dla niego obojętną, gdyby... 

Ale tak: włosy, oczy, nosek, ba! nawet 
w bródce dołeczek. 

O, ten dołeczek! | 

Gdyby Rodgersowi nie było przyszło na 
myśl rozpocząć o tym dołeczku, albo gdyby 
on — Nickolls — nie był się nigdy spotkał 


s ta dniowenyną, albo gdyby mn Rodgers nie był! 


przysłał przynajmniej jej fotografji... Wtedy tak, | 


wtedy bez zakłopotania byłby wszedł na górę, 
ale teraz... 

Pięć minut do jedenastej. 

Było dzisiaj rzeczywiście djabelnie gorąco, 
nadzwyczajnie gorąco, jak na dzień kwie- 
tniowy. 

I otarł sobie pot z czoła. 

Qzy i innym było tak samo gorąco, jak 
jemu? Hm... 

A to serce? Co mu się stało? Dlaczego 
właśnie dzisiaj bije tak głnpio ? 

Nie bądźże głupcem, Niekollsie ! 

Co to ma do tego? Cóż mu się stać mogło? 
Mógł co najwyżej usłyszeć tylko słowa : 

— Dziękuję bardzo pańska propozycja przy- 
nosi mi wprawdzie zaszczyt, ale... 

Nie, tak się stać nie mogło. Tego Rodgers 
sam nie mógł ryzykować, To... 

A jeżeli jednak? jeżeli... 

I zamiast, żeby było coraz lepiej, stawało 
sią coraz gorzej. 

To gorąco... to serce... 

I teraz, teraz właśnie wybiła jedenasta! 

Tak, teraz już musiał iść, Niech się dzieje, 
co chce. Inni idą przecież na spotkanie czegoś 
odważnie i zuchwale, na spotkanie czegoś stra- 
szniejszego, nawet na spotkanie śmierci, a on, on 
miałby się... 

Wstydź się, Niekolls! 

Dał sobie porządnego kułaka w bok i udał 
się wprost w kierunku kamienicy rodziny 
Doile. 

Już klamkę trzymał w ręku, już... już miał 
ją pocisnąć i otworzyć bramę, gdy nagle za- 
myślił się .. 

Pięć minut, nie, przecież pięć minut zaszko- 
dzić mu nie mogą, tymczasem można przecież 
przyjść do siebie. 

Tak jest, 
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sób, żeby w przyszłości w razie potrzeby bez 
wielkich tradności zamienioną być megła na ter 
normalny. Waruack ten przyjęto ; zabezpieczono 
także możliwość tak fiuansowej, jako też budo- 
wniczej ewentualnej przemiany części wąskotoro 
rowej linji Chabówka-Nowy Targ ra normalno 
torową. 

Po ofiejalnem piśmie ministerstwa kolejowe - 
go, kraj miał prawo spodziewać się, że Sporna 
kwestja zostałą ostatecznie i stanowczo załatwio- 
ną. Oczekiwaliśmy spokojnin wydania koncesji 
na budowę linji Chabówka Zakopane, a roboty 
około budowy rozpocząć się miały już w ciągu 
bieżącego miesiąca. 

Naraz cała akcja natrafiła obcenia na nie- 
spodziewane trudności. Z Wiednia otrzymujemy 
wiadomość, że ministerstwo wojny cofnęło zezwo- 
lenie na budowę linji Chabówka Zakopane jako 
wąskotorowej, domagając się ponownie prze- 


do Nowego Targa o torze normalnym. Powodem 
tej decyzji jest ta okoliczność, iż projekt budowy 
linji wegierskiej aż do granicy galicyjskiej ma 
być (7) bliskim urzeczywistnienia, 
że koszta budowy części linji kolejowej z Cha- 
bówki do Nowego Targu o torze normalnym 


musiałyby się zwiększyć o samę 1,200.000 zè, ' 


a tak znacznej sumy starający się o koncesję 
dostarczyć nie jest w stanie, zaś kraj w myśl 
ustawy z dnia 17. lipca 1893 r. (Dz. u. kr. Nr. 
42) niema obowiązku, a nawet prawa pokrycia 
tak znacznej różnicy kosztów, zachodzi dziś 
poważna obawa, iż budowa kolei z Chabówki 
do Zakopanego nia przyjdzie wcale do skutku. 

Wiadomość ta, z najpoważniejszego pocho- 
dząca żródła, jest nad wyraz przykrą. Kraj, jak 
nasz, biedny, ekonomicznie mało rozwinięty, za: 
mierza połączyć linją kolejową małą stacyjkę 
kolei państwowej z miejscem klimatycznem, daje 
na ten cel znaczną subwencję; znalazł się czło- 
wiek energiczny i ofiarny, który tę myśl zamierza 


urzeczywistnić — i cóż się dzieje — oto ze | 
względów wojskowych projektowana budowa, do | 


której kraj wysoką przywiązuje wagę, nie może 
przyjść do skutku Ustawa krajowa o popieraniu 
niższo-rzędnych kolei żzlaznych z r. 1893 po- 
stanawia, że kraj tylko o tyle przyczyniać się 
ma do finansowego poparcia budowy kolei lo- 
kalnych, o ile będzie potrzeba zapewnienia fun- 
daszów na przeprowadzenie takiej budowy kolei, 
jakiej wymagać będzie regul.rny ruch, zastoso* 


wany do wymogów miejscowych stosunków eko- | 
nomicznych. Jakiż praktyczny cel może przy- | 


nieść powyższa ustawa, po co została ona uchwa- 
loną, skoro na jej podstawie nie może przyjść 
do skutku badowa nawet małoznaczącej linji 
wąskotorowej, zupełnie wystarcznjącej dla wy- 
mogów miejscowych stosunków ekonomicznych ? 

W podobnych warunkach całe działanie 
krajowe na polu popierania budowy kolei lokal- 
nych narażone zostanie niewątpliwie na zwichnię- 
cie; nie zdołamy na tej drodze osiągnąć korzy- 
ści, jakich kraj miał prawo spodziewać się po 
tej akcji, to jest rozszerzenia sieci kolejowej 
i ekonomicznego podniesienia kraju. 

Co zaś do projektowanej kolei węgierskiej, 
przedewseystkiem nie mamy powodów przypu- 
szczać, iżby budowa jejtak prędko dała się prze- 
prowadzić, gdyż wymaga bardzo znacznego na- 
kłada, a dotąd nie zdołano zabezpieczyć potrze- 
bnych fanduszów. Jest jednak iany nader ważny 
szczegół, który całą sprawę stawia w dość dzi- 
wnem świetle. Oto dość spojrzeć na mapę, aby 
się przekonać, że najkrótszą, najtańszą i najła- 
twiejszą byłaby budowa linji z Kralowy doliną 
Arwy i Skawy wprost do Ch sbówzi. Linja ta 
ma długości 43 kilometrów, przechodzi tylko 
przez jeden dział wód między Arwą i Skawą, 
a pod względem technicznym jest łatwiejszą do 
przeprowadzenia i nie dotyka wcala projektową- 
nej kolei lokalnej Chabówka-Zakopane. Nato- 


zebrać myśli, ktoś jego zabrał. 

— Ilola, Nickolls! A pah co porabiasz 
tutaj? — zawołał jakiś głos i Loster chwycił 
go pod ramię, — Na bezdroża, co? No, mo, 
chodźno pan ze mną na szklaneczkę wina, Nie 
chcesz pan? 

I Niekolls stanął, jak nieprzytomny. W isto- 
cie, chwytaño go jakby na bezdrożach. 

O ten Loster, ten Loster ! 

Co mu miał mówić? Czy może miał Lo- 
sterowi opowiadać całą historię? Czy miał mu 
powiedzieć może, że przyszedł tutaj, aby... ? 

Nie. Wolaby sobie raczej odgryźć język. 
I wyglądało to tak prawie, jakby chciał to 
uczynić, gdyż wargi zagryzł w istocie, a pota- 
jemnie zacisnął pięście, gdyż teraz, właśnie 
teraz, gdy znalazł w sobie potrzebną odwagę, 
musiał się zjawić ten człowiek, ten Loster i 
uprowadzić go z sobą. Można było zaprawdę 
oszaleć z rozpaczy. 

Miss Mary tymczasem, dobrze razem z 
matką ukryta za firanką, widziała wszystko. 

— [dzie — zawołała, a mistress Doile 
prędko poprawiła jeszcze trochę suknię i wzro- 
kowi nadała coś macierzyńsko-szułego, o ile się 
to tylko dało. 

— Nie — rzekła miss Mary następnie — 
chodzi jeszcze tam i napowrót. Dlaczegoż : nie 
przychodzi ? — i tupnęła nóżką. — No, na- 
reszcie, jest! 

I pobiegła do pokoja i padła jak bez- 
władna na fotel, podczas gdy mistress Doile, 
przypomniawszy sobie, iż istnieje przecież na 
świecie jakaś hiszpańska grandezza, pełna ocze- 
kiwania i tragikomicznej powagi siadła na ka- 
napie. 

Tak, teraz powinien zadzwonić. 

Jednakowoż — nie dzwonił, 

— Co się to stało ? $ 

I na palusskach podbiegła do gkoa i 


į miast projektowana linia przechodzić ma z Kra- 


| 


| 
j 


lowy przes Tardosin, Chochołów na granicy 
naszego kraju, dals) przez Nowy Targ do Cha- 
bówki na dłaągości 69 klm. — Linja ta będzie 
zatem dłuższą o 26 klm., a pod względem techni- 


,cznym trudniejszą do wykonania; przebyć ma 


$ 
$ 
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t 
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, wyżsacg» przedstawienia rzeczy wynika, ganet a 
, badową liaji dłuższej, tradaiejszej pod względem | 


| 
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Wobec tego, | 


Ale, to już takie szczęście ludzkie, zamiast 


dwa działy wód, a zatem koszt budowy tej linii 
będzie znacznie wyższym. Ponieważ, jak z po- 


względy państwowe nie mogą przemawiać za 


terenowym, a co najważniejsza, znacznie koszto- 


wniejszej — trudno doprawdy zrozumieć, z ja- | 


kich właściwie powodów napotyka na tak nie- 
zwalezone trudności bndowa wąskotorowej kolei 
z Chabówki do Zakopanego. 

Umiemy oceniać ważność względów pań 


„stwowych, dajemy cągle dosyć dowodów, że ich 


y , nie lekceważymy i ż3 nie jest naszym zwycza- 
prowadzenia budowy części tej linji z Chabówki ` 


jem wyżej od nich stawiać względów na korzyść 
kraju. Uznajemy zawsze całą ważność siły zbrojnej 


, Ww państwie, które ma obowiązek strzedz mocar- * 


stwowego swego stanowiska w Europie, 
zwykle pierwsi jesteśmy, 
wodów tych naszych uczuć i zapatrywań. Ale 
niepodobna nam ukryć niemiłego zdziwienia, gdy 
z dragiej strony tak mało doznajemy życzliwości 
i względów w sprawie, 
wielkie przywiązuje znac zonie. 

Jeżeliby decyzja odmowna istotnie była 
stanowczą, nie wiele zyska na tem sprawa połą- 
czenia w tym punkcie Galicji z Węgrami koleją 
szerokotorową, gdyż jesteśmy pewni, że spełnie- 
nie życzeń władz wojskowych ze względów 
finansowych napotka na liczne trudności, które 
mogą rzecz całą odwlec na bardzo dłago. 

Atoli chcemy się spodziewać, że powcłane 
, do tego czynniki nie dopnszczą do wyrządzenia 
| krajowi krzywdy, którąby odezuł dotkliwie. Spo- 
| dziewamy się, że jeszcze budowa wąskotorowej 
' kolei z Chabówki do Zakopanego nie zosta- 
nie pogrzebaną i weźmie pomyślniejszy obrót. 


(Czas.) 
Korespondencje. 


Rzeszów 12 lipca. 

Jak wiadomo projekt ministerjalny regulu- 
jacy płace profesorów podzielił gimnazja, które 
dotychczas były równorzędnmi, na dwie kate- 
gorje: ra prowincjonalne i stołeczne, do których 
to ostatnich w Galiejj zaliczone być mają 
gimnazja we Lwowie, Krakowie i Podgórzu. 
Różnica tych dwu kategoryj gimnazjów polegać 
ma na tem, że w gimnazjach stołecznych płace 
będą o 200 zł. rocznie wyższe. Sprawą tą zaj- 
mowała się nasza rada miejska na posiedzeniu 
odbytem dnia 8. b. m. Referent radny profesor 
Jaworski podniósł, iż rozporządzenie to na oko 
całkiem niewinne, pociągnie jednak za sobą 
nieobliczalne dla gimnazjów prowincjonalnych i 
miast straty. Ponujając już bowiem tę okoli- 
czność, że w następstwie lepszej dotacji wszyscy 
zdolniejsi profesorowie stopniowo przeniosą się do 
stolic, skutkiem czego młodzież przychodząca 
na uniwersytet wcale nisrównomiecnie będzie 
przygotowaną, podnieść należy i to, że rodzice 
bogatsi bez wątpienia dzieci swe posyłać będą 
do lepiej w siły profesorskie  udotowanych 
gimnazjów w stolicy, co znowa odbić się musi 
na miastach prowincjonalnych. Po tem wyjaśnie- 
niu referonta uchwaliła rada wnieść petycję do 
ministerstwa oświaty, do rady państwa i do 
Koła polskiego, aby podział ten gimnazjów, 
miasta prowincjonalne wielce krzywdzący, znie- 
siono, ewentnalnie by władze zechciały i gimna- 
zjum rzeszowskie zaliczyć do kategoryj sto- 
łecznych. Na wniosek dra Reicha uchwalono 
podnieść w petycji, że 
liczby uczniów sajmuje 
monarchji, 


owszem 


e- m mw, m w i ME 
- 


trzecie miejsce w całej 
na wniosek zaś dra Segla petycję 


przyszła właśnie w samą porę, aby zoba- 
czyć, jak... 
Jak Loster odchodził z Nickollsem. 
— Głupiec! — mruknęła. I rzekła do 
matki: — Nie zadawaj sobie trudu, ma’, po- 
szedł | 


e 
a z 

— No i cóż? Już zaręczona? — zapy- 
tała Edyta z szyderstwem, po za którem ukry- 
wała gniew. 

Ale — „daj mi spokój,* — odpowiedzisła 
siostra, opuściła pokój i zatrzasnąła za sobą 
drzwi. A ponieważ w tej chwili weszła i miss 
Jane, przeto oszezędziła sobie mistress Doile 
trada opowiadania dwa razy całej historji o tym 
„trotniu Nickollsie*, który właśnie odsuwał się 


od przynęty, gdy już... już chciano pociągnąć 
wędkę do góry. 
ROZDZIAJ, OŚMNASTY, 
Po upływie kwadransa. 
Po upływie kwadransa była miss Mary 
Slippers Doile zaręczoną z mr. Karolem Ben 
Niekollsem. 


Jak się to stało? 

Dosyć prosto. 

Miss Mary wypadła z pokoju, popędziła do 
swego, wzięła kapelusz i płaszcz i pobiegła. 

Dokąd? 

Dokądże, jak nie do Rodgersa. Temu cheia- 
ła należycie wypowiedzieć swoje zdanie, gdyż 
takiego idjoty, który się nawet nie odważył 
wejść na górę, albo też może chciał sobie z 
niej zadrwić takiego idjoty nie potrzebo- 
wała. 

Wypadła zatem z domu. 

Ale na kogoż to się natknęła? Kogoż to o 
mały włos nie przewróciła? 

Kogoż innego, jak nie mr. Nickollsa, który 
nareszcie, pam nie wiedsąc, w jaki sposób, 


Przedy a'ę | ogłeszowia przyjzają we Lwawia 


Buro Administracji „Dziesnika Po/skiego ', 


Wei: 


Ogłoszeń przyjmuje się za spis HAA œæntów od jeżnce 
Doniezienia e ślubach, xaręczynack i inne prywains kowu 


Prywatne kespondoneje 13' nerrologja BO ct. od wieruzz. 
Drobne ogłoszenia 1'/, cenia od 


| 
| 
| 
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gdy chodzi o danie do- | 


do której kraj nasz tak : 


gimnazjum nasze co do | 


KI 


jeuyzie i wy”sczuła ; 
Fise Barja i 


E Tw demn pana Eiee'k' 

te: pp. Hassenstein ot Vogler. (Otie Maas), 
M. Uaxes, H. Sckalek, A Oppelik, Ruic!li Mosaa 
i J. Denncberg; w Psryżu: O. Alara ig az 
de Varenne. 


wiersza drobnym drakiem. (petit.) 
nikaty po kronice za jedes wiersz GÒ ct. 


wyrazu. Pomieszkania 
4 skiepy 6 À ot ed wyrasu. 


Raklizawmy w rubryge Nadacłame 30 oł. ad wiarsza 


| wystosowaną do Koła polskiego uchwalono ode- 
i słać na ręce posła naszego, 


wiceprezesa tegoż 
koła p. Adama Jądrzejowicza, prośbą o jak 
najgorliwsze poparcie. 

Jak opieszale gospodarzy? 
gistrat, który z zasady nigdy nia gicsowzł się 
do uchwał rady, wykazały również środowe 
obrady. Postępowanie to narażało bardzo częsta 
radę na ogromne szkody, jak tego świeży dowód 
mamy na sprawie z prochownią. Rzecz miała się 
tak: Kiedy rada uchwaliła w swoim czasie bu- 
dowę koszar dla 3. pułku ułanów obrony krajo- 


z 


nasz dawny ma- 


wej. postawiła warunki, żecbszar pod koszarami - 


w Staroniwie ma należeć do miasta, że budowe 


. prowadzić się będzie w miarę udzielonych przez 
wydział krajowy zaliczek przyobiecanej pożyczki 
i że skarb wojskowy istniejącą przy koszsrack 
tych prochownię własnym kosztem usunie. 
jednego — z tych warunków magistrat nie prze 
strzegał, a w dodatku, kiedy namisterstwaobrony 
krajowej na przeniesienie prochowni kosztem 
skarbu wojskowego się nie zgodziło, magistrat 
, mimo to do budowy koszar przystąpił i część 
ich jest już gotowa. Głdy nadto rekursa przeciw 


i 
l 
. 


Ami ' 


orzeczeniu ministerstwa obrony na nic się nie . 


zdały — co łatwem było do przewidzenia — 
,i gdy władze wojskowe, a w szczególności p. ko- 


że w razie nieprzeniesienia kosztem miasta pro 
chowni część gotowych koszar w jesieni b. r. 
absolutnie nie będzie do użytku odebraną, zns- 


mendant korpusu Galgoczy wyreżnie oświadczył, . 


lazło się dziś miasto w bardzo poważnej alterna- 


tywie, bo pozostaje mu tylko: albo prochowni 
nie przenosić swoim kosztem, za czem przema- 
wiają względy prawne, co jednakże pociągręłoby 
za sobą nieodebranie koszar, albo przenieść pro- 
chownię własnym kosztem w inne miejzce. Ko- 
misja mieszana, złożona z przedstawicieli sztabu 


22. i 28. czerwca odpowiednie miejsce i to na 
polach Pobitny. Z dwojga złego zawsze trzeba 
wybrać mniejsze, więc też i rada, po dłnższej 
dyskusji, chcąc ratować dobro miasta z błota, 
w które je poprzedni magistrat wpakował, uchwa- 
liła, że w zasadzie zgadza się na przeniesienie 
prochowni na obrane miejsce w Pobitnie. Koszia 
budowy nowej prochowni 
gruntu obliczył p. budowniczy w przybliżenia 
na 8 do 10.000 złr. 


Cieszyn 6. lipca. 
Obchód 25 letni jabiłeuszu kapłaństwa i ty 


luz lat niestrudzonej działalności obywatelskiej, 
znanego patrjety ks. Kerola Paździory r. k. 


padł nadspodziewanie świetnic i uroczyście. 
M'mo bowiem tego, że czcigodny jubilat w 
swej iście ewangielicznej skromności — dzień ju 
bileuszu to jest 5. lipca b. r. — trzymał w ta- 
jemnicy — to dzięki szanownym redakcjom 
Dziennika Polskiego i Gwiagdki Cieszyńskiej, które 
dopiero w przededniu tej tak uroczystej chwil 
dla ks. Paździory, przypomniały jego zasługi po- 
łożone dla Szlązkiego ludu, lotem błyskawicy 
rozeszła się wieść o tym jubileuszu po całym 
Szlązku i Galicji, skutkiem czego, wytworzył się 
bardzo piękny, lubo improwizowany obchód. 


bilatowi stosownych życzeń, przewódzca ruchu 
narodowego na Szlązku ks. prałat Świeży, se- 
kretarz Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyń” 
skiego ks. Londzin, adwokat z Jabłonkowa dr. 
Kreisel i wiele innych duchownych i świeckich 
osobistości, wybitne zajmujących stanowiska, Ci, 
którzy przybyć do Gnojnika nie mogli telegra- 
ficznie lub listownie przysłali życzenia. Wymie- 
niamy tylko niektóre, ważniejsze telegramy i li- 
sty, bo wszystkich niepodobna. Telegrafowali : 
, Resursa mieszczańska w Btryju, dr® Michejda po 
seł sejmowy z Cieszyna, Czytelnia lndowa w 
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uwolnił się od Lostera, i to bardzo energiczni i 


i postanowił sobie solennie, wprost, ale to; cał- 
kiem wprost udać się do miss Mary Doile i wy 
zwać los bez obawy do walki. 

— Oh! — rzekł Nickolls. 

Nie więcej i 

— 0hb! — rzekła także miss Mary. 

Nagle poznał ją. I odskoczył jak opa- 
rzony. 

— To pani? — zawołał — pani?.. I pani 
chce odchodzić? Pari nie chce... 

„Czekać* — byłby dodał chętnie, ale... 

— Zapewne, że chcę iść — rzekła, jeszcze 
na pół z niechęcią, ale także jaz na pół pogo- 
dzona, gdyż w rezultacie.. przyszedł przecież 

— A... czy mogę zapytać dokąd? — bąkaął. 

— Ot, tylko do miasta. 

— A pani, pani... miała ten zamiar już da- 
wniej ? 

— Jaki zamiar ? 

— Udania się... do miasta, 

— Nie — rzekła miss Mary — teraz go 
dopiero powzięłam. Teraz. 

— Ah — szepnął, lecz więcej nie rzekł nic. 

— A dlaczego pan się o to pyta? — ba- 
dała teraz z kolei miss Mary. 

On jednak wyciągnął tylko zegarek. 

— Trzynaście minut po jedenastej — rzekł — 
czy pani wiedziała, że przyjdę ? 

— Tak — odparła — ale o jedenastej. 

— I pani czekała na mnie? 

— Co więcej, widziałam pana. 

Zaczerwienił sią jak burak. Widziała go. 
Widziała, jak on... Był to pech, stanowczy pech, 
gdyż co mogła sobie o nim pomyśleć ? 

— Byłem... miałem... — jąkał się. 

Ona mu jednak dopomogła. 

— Jesteś pan. To wystarcza. Może pójdzie 


my Da górę? 
|Oiqg dalszy mastąpń 


wojskowego i magistratu wyszukała już w dniach . 


wraz z zaknpnem . 


proboszcza w Gnojniku koło Cieszyna — wy- 


Do Gnojnika pospieszyli w celu złożenia ju- ` 
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Skoczowie, dyrektor polskiego gimnazjam w Cie- 
szynie Parylak, burmistrz z Delatyna Rojek, 
dwunastu przedstawicieli inteligencji z Bóbrki 
koło Lwowa itd, pisali: pastor ewaugielicki z 
Nawsia Michejda, Czytelnia ludowa z Trzyńca, 
W. Szybiński dyrektor polskiej szkcły rolniczej 
w Cieszynie, ks. dziekan z Dobrej, ks. ks. pro- 
boszcze z Niemieckiej Lutyni, Bóbrki, Głoleszowa, 
Zaraąd szkoły z Ligotki eto. ete. 

Przebieg właściwego obchodu był nastąpu 
jący: Przed południem odprawił dostojny jubilat 
solenną mszę éw. w aBystencji 5 kaięży, po któ 
rej odśpiewano uroczyste: „Te Deum laudamus“, 
Po godzinie 1. po południu, odbył się obiad wy- 
dany przez gospodarza na cześć przybyłych go 
ści, w czasie którego wygłosili stosowne mowy 
poseł ks Świeży, dr. Kreisel i patrjota czeski 
Janal. Jubilat odpowiedział duchowieństwa po 
łacinie, a następnie społemjwszystkim po polsku, 

Po nieszporach o 4%. godzinie po południu, 
odbyło się nadzwyczajne walne zebranie miej- 
scowego „Kółka rolniczego" przy licznym udziale 
członków obojga płci. Posiedzenie trwało 2 go- 
dziny. Oprócz włościan i jubilata przemawiali 
ks. ks. Świeży i Londzin, tudzież dr. Kreisel. 
Przemówienia przedzielały chorałne śpiewy naro- 
dowych hymnów. 

Zapał ogarniał wszystkich uczestników, ra- 
dujących się raźnym rozwojem życia narodowego 
w dawnej Piastów dziedzinie, przez całe wieki 
gnębionej przez germaniam i inne postronne 
wpływy. Naród, który umie ocenić i uczcić naj- 
lepszych swoich synów, do których nalsży wła- 
knie jubilat ks. Paździora, musi sobie wywalczyć 
lepszą przyszłość, dodać blasku i chwały wspól- 
nej z nami Ojczyźnie — nieszczęśliwej Polsce. 


Czasy powstania. 
UI 


(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka: baszy.) 


Tymczasem w rządzie skupowano konie, 
przygotowywano amunicję, broń, nawet mustro- 
wano służbę dworską i szlachtę. Chłopi i popi 
widzieli to wszystko, ale nie donosili. 

Panowie, jak zawsze, nie dowierzali chło 
pom i mówili: 

— Niechaj tylko przyjdzie wojsko, damy 
my bobu tym praeklętym ch'm>m, z popów nie 
zostawimy nawet na nasienie. 

Co się tyczy chłopów, to ci z pewnością 
myślali tak samo o panach. 

Panowie, którzy się watydzili źle obchodzić 
z ludżmi, a szczególnie ze służbą, nie krępowali 
się ich obecnością i prowadzili rozmowy o cha- 
rakterze politycznym — co jest dowodem tego, 
iż wtedy nie było ani donosicieli, ani szpiegów, 
Starsy słudzy, dawnym staropolskim zwyczajem, 
mieli przywilej i prawo mięszania się do rozmów 
pańskich i wypowiadania swego zadania. 

Pewnego razu rozmawialiśmy 0 powstaniu; 
stary myśliwy Jan, obecny przy tej rozmowie, 
bez żadnego zakłopotania zapytał Różyckiego, 
czy powstańty nie zamierzają werbować chło- 
pów; otrsymawszy odpowiedź przeczącą, pokrę- 
cił wąsa i rzekł: 

— Kiedy szlachta pobije Moskali, to pobije 
i żydów. 

Gdy zaczęto mówić o tem, że książę Roman 
Sanguszko opuścił Słowaków, sam jeden przyje- 
chał przez Galicję do Królestwa Pulskiego i 
wstąpił w szeregi pospolitego ruszenia, myśliwy 
Jan się zachmurzył: 

— To głupi; i nasz Dymitr postąpiłby roz- 
sądniej i byłby lepszym żołnierzem niż książę 
Roman, ponieważ jest silniejszy i łatwiej może 
znosić wszelkie trudy i niewygody. Książę Ro 
man powinien był zostać w Sawonji, dać ha 
sło kozakom i wyjść w pole s dziesięciotysię- 
cznem wojskiem; byłoby to godnem Sanguszki. 
O, Lachy, Lachy, Pan Bóg nie daje wam ni 
gdy rozumu na dobrą sprawę, a stego czort was 
zawBze nauczy. 

Chłopi swoim rosumem  pojmowali rzecz 
prawidłowo, a my swoim pańskim rozumem za- 
wsze pauliśmy sprawę Ich zdań i rad nietylko 
nie usłuohaliśmy, a nawet nie zwracaliśmy na 
nie najmniejszej uwag: cham. to przecież nie 
ezłowiek, jak śmie taka kanalja myśleć?! Za to 
choiwie przysłuchiwaliśmy się temu, że Fran- 
cusi jaż przeszli Ren i Men i ciągną do Odry, 
aby przyjść na pomoc polskim powstańcom. 
Wierzyliómy w to, ża Ladwik Flip, ten król 
mieszacz: ski, prowadził to wojsko, siedząc w 
omnibasie, z parasolem pod pachą  Wierzyliśmy 
w to, że na pomoc Polakom, Bóg wie z jakiego 
krajn. idą białe Araby, że Madziarzy już prze- 
szli Karpaty i jadą na swoich koniach po pia- 
szczystych brzegach Wisły; że arcyksiążę znaj- 
duje się już w Krakowie, że dawał bal w Su 
kiennicach i tańczył krakowiaka z Krakowian- 
kami. Wierzylikmy nakoniec w to, że do Wisły 
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Traktat morski 
Z angielskiego 
(Ciąg dalszy). 
— Stoję tutaj od kwadransa — odpowie- : 
dział — ale przez ten cały ozas przeszła tędy ! 


tylko jedna kobieta, wysoka, tęga, w szalu. 

— Ach, ależ to moja żona -- zawołał ku- 
rjer. — A więcej nikt nie przechodził ? 
Nikt. 


-—— To znaczy, że złodziej umknął tą ulicą — |; 


rzekł kurjer, ciągnąc mnie za rękaw. 
Nie zadowołniłem się tem jednak, 


kszyła tylko moje podejrzenia. 

— Dokąd się udała ta kobieta. 

— Nie wiem. Widziałem tylko, że przeszła 
obok mnie, ale nia widziałem potrzeby śledze- 
nia jej. Zdaje się, że bardzo jej się spienzyło. 

— [le czasu minęło od tej chwili ? 

— Kilka minat. 

— Pięć? 

— Zdaje się, iż nie więcej jak pięć. 


— Napróźno tylko tracimy czas, a teraz í ae. A i j , 
: wo deszczowej pogody. Zbieg okoliczności I wy- 


każda chwila droga — mówił kurj:r. — Zaps 
wniam pana, że żona moja nie stoi w żadnym 
związku s tą kredzi'ź,, chodźmy na tamten ko- 


niec ulicy. Jeżeli pan nie chcesz, to pójdę sam — | 6 
: przypuścć w nim 


i po tych słowach pobiegł w tym kierunku. 

Udałem się natychmiast za nim i schwyci- 
łem go za rękaw. 

— Głlzie mieszkace? — zapytałem. 

— W Briggstown, na Iry Lane nr. 16 — 
odparł — ale nie daj się pan porwać fałszywy- 


mra man i 


a jego ; 
próba odciągnięcia mnie z tego miejsca zwię- 
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przypłynęły krokodyle dla tego, 
tycb, których nie dobiją Polaoy. 
Opowiadano nam podobne ouda i bajki, pro- 
sząc wierzyć im ma ślepo, ale i bez tego wie- 
rzyliśmy chętnie w każde głupstwo. ' 
Opowiadano także o dziwnych postępkach 
dyktatora Chłopiokiego: jakoby zjawiła się u 
niego depntaeja od oficerów litewskiego korpusu 
z oświadczeniem, iż wobec sojuszu Litwy z Pol- 
ską, gotowi są przyłączyć się do wojska pol- 
skiego w celu wspólnego działania, ale on odpo- 
wiedział im odmownie, nazwawszy ich głupcami, 
przytem groził, że odeszle ich do Petersburga, 
jeżeli nie wybiją sobie z głowy podobnych 
głupstw, gdyż wcale nie ma zamiaru występo- 
wać z jakimiś cl:rząszczykami do walki ze sło- 
niem. Opowiadano dalej, iż rozkazał nie dawać 
wyostrzonych lanć ułanom, których wysłał na 
Podlasie, jako awangardę przeciwko Moskalom, 
a majorowi Janowiczowi, który dowodził tymi 
ułanami, dał ustny rozkaz, działać ostrożnie, nie 
wstępować na ziemie litewskie i unikać starć 
z wojskiem rosyjskiem. Dyktator nie chciał wal- 
ozyć, nie umiał ugiaskać cara, a był nie w hu- 
morze; widocznie nie mógł znaleść partnerów 
do wista, sprawy społeczne zabierały mu czas 
drogi, któryby z radością poświęcił grze w karty... 


aby pożerać 


Æ LJ 

Te napaści Czajkowskiego na Chłopickiego 
dają dużo do myślenia, a zdają się wskazywać 
na to, iż są ona wypływem jakiejś niepojętej 
zazdrości, czego dowodem ta chęć ośmieszenia 
Chłopiekiego, który, prawda, miał swoje wady, 
ale przecież się sprawie polskiej nie sprzenie- 
wierzył. 


Pożar w SŚchodnicy. 
Schodnica 12 lipca. 

Jak już telegraficznie wam doniosłem, w 
nocy z piątku na sobotę koło godziny 11. wy- 
bachł tu w kopalniach nafty pożar, który zda- 
wał się zagrażać zniszczeniem wszystk m okoli- 
cznym szybom. Na szczęście zdołano go zlokali- 
zować, a dzięki przytomności umysłu wiertacza 
Jurczaka obeszło się bez ofiar ludzkich. Przy- 
czyną pożara było niedbalstwo służby 
kopalnianej, a rzecz miała się jak nastę- 
puje. Koło godziny 11. poczęły się wydobywać 
z szybu pr. 7 na placu Artura cgromne ilości 
gazów nafiowych Wbrew zakazowi ogrzewa- 
no tam kozioł od transmisji wiertniczej i cówio- 
tlano kierat gazem, i to gazem wydobywającym 
się a szybów. Ol płomienia tego zajęły się ga- 
zy wydobywająca się «u szybów i nastąpiła po- 
czątkowo nieznaczna eksplozja. Niebezpieczeń- 
stwo zegrażające kopalniom spostrzegł wiertacz 
Gartenbergów Jurczak; natychmiast zorjento 
wał się, iż owa pierwsza nieznaczna eksplozja 
jest tylko wstępem do dalszych silniejszych, i 
co sił mu s'arczyło począł wołać i odpędzać 
ludzi, zajętych w sąsiednich szybach, a zarazem 
wszędzie, gdzie mógł, gasił palące się płomienie 
gazowa i palowiska. Robotnicy wołań Jurczaka 
usłuchali, w czas jeszcze cofnęli się s szybów 
i jedynie temu dzielnemu człowiekowi zawdzię- 
czyć należy, iż przy dalszych eksplozjach nikt 
z robotników nie stracił życia. 

Tymczasem na tererie kopalniaaym nastę 
pował huk po huku, eksplozia po eksplozji, a 
jedna silniejsza od drugiej. Nagle buchnęły ku 
niebu wysokim słupem kłąby dymu. za nimi wi- 
dzieć się dały czerwone języki płomieni i w jo- 
dnej chwili cały w mirza ognia atanąi pierwszy 
szyb nr. Głartenberga, za nim sąsiedni 
szyb 7. p. Samla, a następnie trzy szyby nr. 
1,2 ið ks. Lubomirskiej, oraz sześć wielkich 
drewnianych rezerwoarów tej księżnej oraz jeden 
razerwoar Gartenberga. 

Widok pożaru był wspaniały. Na tle cie 
mnaj nosy bachające ku niebu płomienie malo- 
wniczy i mimo swej grozy piękny przedsta- 
wiały widok, a ludzie kopiący rowy, aby zapo 
bieds rozlewania się gorejącej i płynącej ropy, 
wyglądali jak dachy, pracujące przy blaskach 
jakieg 6 tajemniczego ognia. Rzeki ognia rozle- 
wały się na wszystkie strony, a wśród tych rzek 
płonącej ropy gorejące wieże wiertnioze wyglą 
dały jak buchające z pośrodku morza ognia 
wabzraone ogniste gejzery, a w oddali ozłocone 
płomieniem szczyty gór i świerkowych lasów 
wspaniały przedstawiały widok, godny uwie- 
caniecia pędzlem malarza. 

Pożar był tak wielki, że przez sobotę przed 
połndoiem o 10 klm. oddalony Borysław cały 
był oblany kłębami czarnego, gryzącego dymu, 

Pożar obiął odrazu wszystko co się mieściło 
na przestrzeni, wynoszącej przeszło 1000 metrów. 
O ratusku naturalcie mowy nie było, gdyż żar 
buchający od płomieni nikomu zbliżać się nie 
pozwalał, musiano przeto ograniczyć się na zlo 
kalizowania pożaru. Wielkie zasługi położyli tu 
pp. Halavay, dyrekter kopaloi Gartenberga i 
przedsiębiorca wiertniczy inżynier Smakowsk:. 


mi śladami, mr. Falps. Chodź ny na tamten ko- 
niec ulicy, może być, że tam się czegoś do- 
wiemy. 
Nie traciliśmy nic, idąc za jego radą, i dla- ' 
tego postanowiłem udsć się z nim. Policjant 
przyłączył sią do nas i we trójkę pospieszylikmy 
dalej. Ulica była pełna rucbu, wiele ludzi spie- 
szyło tam i napowrót — wszyscy pragnęli jak 
nejprędzej ukryć się przed deszczam. Nie było : 
anı jednego jedynego ozłowieka, który by mógł 
nam powiedzieć, kto przeszedł obok. 

Powróciliśmy do ministerstwa, obszakaliśmy 
schody i korytarz, ale bezskutacznie. Podłoga 
była pokryta jasnem miękkiem linoleum, na któ 
rem lekko odznaczają się ślady. j 

— Deszcz padał przez cały wieczór? — į 
zapytał mr. Holmes. 

— Od godziny siódmej. i 

— Jakże kobieta, która weszła do pana o 
godzinie dziewiątej, nie zostawiła śladów po 
swych mokrych butach ? 

— Cieszę się,że pan dotknąłeś tego szczegó- 
łu — odparł Falps. — I wtedy przyszła mi ta ; 
myśl, pokazało się jednak, że kobiety, które 
przychodzą sprzątać pokoje, zawsze xdejmują | 
at w .pokoika xurjera i nadziawaję pan- 
teila. 

— To jasae. Nie było zatem śladów, pomi- 


padków, jest nie:łychanie interesującym. Cóż pan 
potem przedzięwaiąś ? 

— Obejrzelsśmy pokój. Nie można było 
istnienia jakichś ukrytych 
drzwi, a okna znajdowały się na wysokości trzy- 
dziestu stóp nad ziemią; prócz tego oba okna 
były zamknięta z wewnątrs; dywan nie dopa 
szcza istnienia pod podłogą drzwi, a sufit jest 
zwykły, wybieleny. Głotów jestem iść o zakład, 


, rzałeń pan pokój, 


Pokopano na okół ognia szerokie rowy, które 
rozszerzanie się płomieni powstrzymały i uchroniły 
całą Sohodnicę od wielkiego niebezpieczeństwa. 
Gdyby bowiem ogień był przedarł się do znaj- 
dującego sią w pobliżu żelazn=go, olbrzymiego 
rezerwoaru dartenbergów, eksplozja byłaby 
straszna, a sakody nieobliczalne. Roshukany ży- 
wioł szalał noc całą i przez eały dzień w sobotę, 
aż ku wieczorowi w sobotę wielkie niebezpie- 
czeństwo minęło i pożar w zupełności stłumiono. 

Inżynierowie, w chwili, gdy wieże wiertni- 
cze się waliły, zatykali otwory wiertnicze w say- 
bach, by nie dopuścić do dalszych wybuchów 
ropy i gazów Ra zewnątrz, oraz nie dozwolić, 
by ogień. dostał sią do wnętrza szybów. 

Szkoda na razie, o ile obliczają, wynosi 
tylko 50000 zł. Śpaliło się 38 cystern ropy, 
pięć wieżyc nad szybami i 5 kompletnych przy- 
rządów wiertniczych z ogrzewalniami. 


Pielgrzymka do Caldarudźan. 


Urządzana przez liberalno-dysydenckie ru- 
muńskie dzienniki i przes opozycję konserwa- 
tywną dwa razy zapowiędziana i dwa razy od- 
łożona pielgrzymka do Caldarudżan odbyła się 
nareszcie i to w sposób taki, że tak przyjaciele, 
jak wrogowie zasuspendowanego prymasa metro- 
polity rumuńskiego Gheunadjusza mogą być za 
dowoleni. 

Pierwsi mogą sobie powiedzieć, że procesja 
do klasztoru, w którym przebywa były naczel- 
nik rumuńskiej państwowej i narodowej cerkwi, 
pomimo całego przeciwdziałania policji przecież 
przyszła do skutku, że pielgrzymi: demonstranci 
przecież ucałowali rękę metropolty i otrzymali 
jego błogosławieństwo, oraz zapewnienie, że 
w cierpliwości swojej wytrwa i nie ulegnie. 

Prasie rządowej z drugiej strony nie będzie 
można przeczyć, gdy powie, że przebicg demon- 
stracji nie odpowiadał wcale czynioaym przygo- 
towaniom i że sx wyjątkiem aranżerów piel- 
grzymki i ich jeneralnegó sztabu dziennikarskie- 
go brało w niej udział tylko bardzo nie wiele 
osób, należących do klasy inteligentnej, 

Pomiędzy sześciuset osobami, które wózkami 
pociągnęły do Caldarudżaru, aby złożyć hołd 
dawnemu metropolicie, s pewnością połowa nie 
byłaby pojechała do klasztoru, oddalonego o 
trzydzieści kilometrów od Bukaresztu, gdyby za 
przejażdżkę tę trzeba było płacić. 

Wszyscy uczestnicy pielgrzymki byli przy- 
brani w wstęgi o barwach narodowych, upięte 
w kształcie krzyża, a pasażerowie jednego z wy 
najętych wózków uważali za stosowne odsłonić 
całą polityczną myśl pielgrzymki, umieszczając 
na przodzie wózka olbrsymi plakat z napisem: 
„Niech żyje prymas metropolita Ghennadjusz | 
Precz z rządem bandytów!" 

Przy odjeżdzie około 120 weh.kułów różnego 
rodzaju, na których czel» jechali Fleva i Fili- 
pescu, zebrały się na balwarze Elżbiety tłamy 
publiczności, do jakiejś uwagi godnej manifestacji 
jednakowoż nie doszło. 

Ponieważ rząd w przeciwieństwie do sze 
raonych przes organa opozycyjne wieści był na 
tyle mądrym, iż nie zabronił nikomu wstępu do 
klasztora, przeto hołd dla więźnia wykonano 
niesłychanie gładko. 

., Na meeting. który się odbył po pawrocie 
pielgrzymów do Bukaresztu stawiło się mnóstwo 
pubiiczności. Dreptatea Flevy przesadza jedna 
kowoż nadto, twierdząc, iż wobec nastroju t'umu 
wystarczyłoby jeduo skinienie Flevy, aby nad 
rządem rozległy się gromy katastrofy rozruchów, 
Daleko nicprzyjemniej za to, jak ta pielgrzym- 
ka, dotknie rząd opublikowany w Dreptatei adres 
do metropolity, w którym obok potępienia postę 
powania rządu, wezwano prymasa, aby nie ule- 
gał. Pomiędzy 350 podpisanymi na adresie, któ- 
rzy należą wyłącznie do najpoważniejszych kół 
towarzystwa bukareszteńskiego, znajduje się 
wiele nazwisk takich osób, które dotychczas 
uważano zą wiernych zwolenników obecnego 
rządu. 
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KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


imienia Tadeusze 


B;arjusz iwowski. 

Wtorek 14. lipoa. 

Teatr letni: „Pan dyrektor“, komedja A. Bis- 
sona i F. Carre. Występ p. H. Leszczyńskiej. Po- 
czątek o godz. 7'/, wieczorem. 


Wiadomości osobista. Namies'nik ks, Eustachy 
Sanguszko, wyjechał z żoną do Lucerny. 

Kalenuarz Wtorek (14 ): Bonawentury. %Wachód 
słowa o zndsinie 4. minut 20, zachid o gedzin.e 
7. minat 48. 


że ten, kto ukradł papier, 
przez drzwi. 

— A cóż pan powiesz o kominie? 

— Tam niema żadnego; jest tylko piec. 
Sznurek dzwonka wisi po prawej stronie od 
mego binrka; ten, kto zadzwonił, musiał w tym 
celu podejść do samego biurka. Tylko po co 
złodziej dzwonił? Tego zupełnie nie rozumiem. 

— Rzeszywiście, to rzecz niezwykła. Oóż 
pan przedsiąwziął potem? Przypuszczam, iż obej- 
sby się przekonać, czy nie- 
znajomy nio zostawił śladów swej obecności, jak 
naprzykład: kawałek cygara, rękawiozka, szpilka 


mógł wyjść tylko 


, lub jakaś inna drobnostka ? 


— Stanowczo nie było nic, 

— Zapachu nie było? 

— Na to, przyznam 
uwagi. 

— 0, zapach dymu tytuniowego byłby bar- 
dzo ważnym śladem w tym wypadku. 

— Sam nie palę i dlatego sądzę, że poczuł- 
bym zapach tytunia w pokoju. Stanowczo żadnej 
wskazówki nie było Jedynym stwierdzonym 
faktem było tylko to, że żona kurjera, mistress 
Tangoy, pospiesznie wyszła s ministerstwa. Mąż 
jej mógł to objaśnić tylko tem, że żona jego 
awykle o tej godzinie odchodziła do domu. Z po- 
licjantom zadecydowaliśmy, że najlepiej będzia 
schwytać tę kobietę wpierw, nim zdąży wypnścić 
z rąk papier, jeżeli takowy posiadała. 

Wiadomość o kradzieży tymczassm doszła 
jnż do głównej londyńskiej policji śledczej ; 
wkrótce zjawił się mr. Forbs, ajent policji kled 
cza, i wziął się do rzeczy z wielką gorliwością. 
Wzięliśmy dorożkę i po upływie pó'godziny od- 
nal: liśmy dany nem adres. Drzwi mieszkania 
otworzyła nam młoda dziewczyna, córka kurjera, 


się, nie zwróciliśmy 
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Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
cficjałów pocztowych: Ignacego Malinowskiego w 
Nowym Sączu i Jana Łą'zyńskiego w Krakowie, 
kontrolorami pecztowymi w Krakowie. — Minister 
oświaty nadał tytuł dyrektorów kierującym nauczy- 
cielom szkół ludowych, a te: Rudolfowi Harlendero 
wi w Drehobyczu, Michałowi  Koczyrkiewiczowi w 
Przemyślu i Janowi Oryszkiewiczowi w Radziechowie. 
Oldze  Łańcuckiej, kierującej nauczycielce szkoły 
żeńskiej w Drohobyczu, nadał minister oświaty tytuł 
dyrektorki. 

Rada m. Stanisławowa mianowała p. Karola Ż3 
charjasiewicza budowniczym miejskim. 

Losowanie posagów. Przy odbytem w kaplicy 
św. Zofi we Lwowie losowaniu posagów, wygrała: 
a) z fundacji im. Jaua Antoniego Łukiewicza kwotę 
3889 zł. Florentyna Marcela Polakowska z zakładu 
sierót św. Kazimierza we Lwowie; b) z fundaeji im. 
Wincentego Łodzia Ponińskiego w kwocie 300 zł. 
Franciszka Białowąs, zaś kwotę 600 zł. Anna Fran- 
ciszka dw. im. Oherok; e) z fandacji im. Karola So- 
boty w kwocie 160 zł. Władysława Mroziewicz z za- 
kładu sierót św, Kazimierza we Lwowie; d) z fun 
dacji im. Kiżbiety Czarkowskiej w kwocie 84 zł. 
Bronisława Onderka z zakładu sierót Św. Kazimierza 
we Lwowie. 

Odznaczenia Minister oświaly nadał p. Janowi 
Hawrotowi, kierującemu nauczycielowi 6 klasowej 
szkoły męskiej w Samborze, w uznaniu jego skute- 
cznej działalności na polu szkolnictwa ludowego, tytuł 
dyrektora. 

Temperatura. Barometr stoi*w mierze. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po, 
litechnicznej: Najwyższa temperatura -+ 2250, 
najniżeza -H 10:20. 

Opadu nie było. 

Dla urządzona kwatery cesarza w jednych 
z koszar, bawi w Przemyślu starszy oficer gwardji 
pr ybocznej. Na koszta przeróbek wyasygnowano 
z prywatnej szkatuły cesarza 40 000 zł. 

Straszny wypadeX zlarzył się w Maniawie 
w powiecie bohorodczańskim dnia 2. lipca. Fedor 
Wa iuły i Dmyter Wynnyk zajęci prey ścinaniu 
drzewa w lesie Młaki, wskutek własnej nieostrożno 
ści zostali przywaleni spadającem drzewem, przyczem 
Fedor Wasiuły pouiósł śmierć na m'ejscu, a Dmyter 
Wynnyk ciężko zsstał pokaleczony. 

Oibrzymi proces cdbędzie się w Stanisławowie 
z początkiem września rb. przeciw 80  włościanom 
z Halicza, oszarżonym o zbrodnię gwałtu pu licznego. 
Rvzprawa odbędzie się w sali „Sokoła“, lub teatral- 
nej, ponieważ gala sąd/wa będzie za szczupłą do po 
mieszczenia wszystkich oskarżonych. 

Pożar w Knih'nałs. Zə S:apisławowa piszą: 
Po dłuższej pauzie — spowołowanej schaytaniem 
zawodowego podpalacza, który przed dwoma laty 
kikanaście razy ogień wzniecał — wszezął się w środę 
o godzinie 8 popołudniu we wsi Knihininie pod Sta- 
nisławowem pożar koło cerkwi. Mimo dzielnego ra- 
tunku trzech straży, tj miejscowej, miejskiej i kole- 
jowej, które rozporządzoły 4 sikawkami, spłonęło 5 
budynków mieszkalnych, 5 stodół i kilka komór 
drewnianych. 

Z Podwołoczysk otrzymujemy następujące pi- 
smo: W numerze 172 Dziennika Polskiego była kv- 
respondencja p. n. „Naczelnik gminy w Pvdwołoczy: 
skach*, która zawierała mylne fakta. 

Owoż niezgodne jest z rzeczywistością, jakoby 2 wło- 
ścian, z kilkoma izraelitami o drobną kwotę, której 
Gi ostatni im wypłacić nie chcieli, się posprzeczało, 
i jakoby żydzi dla wrzckomego załugodzenia sprawy, 
owych młościan gwałtem do mnie zaprowadzić mieli. 
Tak samo, jaktbym ja był bliskim krewnym 
tyehża żydów, jakobym porozu niawszy się z nimi 
w żurgonie, wyszedł umyślnie ze sali, ażeby im dać 
możność do załatwienia sprawy bez świadków, i ja- 
koby po moim wyjściu ciź żydzi rzucili się na chło- 
pów, masakrując ich w straszny sposób. 

Prawdą jest uutomiast, że w krumie Benjamina 
i Izaka Zimmermannów, którzy do mnie mimo wspól- 
uości uazwiska w żadnym stosunku pokrewieństwa 
ani powinowactwa nie pozostają, zdarzyła się w dniu 


krytycznym awautura polegająca na tem, iż powył 
wymienieni kramarze z powodu upominania się 
u kilku włościan o uiszczenie zapłaty za pobrany 


chleb, przez tychże poturbowani zostali. Prawdą jest 
dulej, że skutkiem zażalenia pokrzywdzonych, zarzą- 
dziłem celem zbadania sprawy sprowadzenie ekscedu: 
jąch włościan do urzędu gmionego, że jednak w cza- 
sio ich bytności u mnie otrzymałem w innej sprawie 
pismo od komisarza policji, urzędującego na dworcu 
w Podwołoczyskach, co stało się pewodem, iż na 
chwilę dla wydania wymaganych zarządzeń 7 biura 
mojego wyjść musiałem, i ż» w czasie mej nieobe- 
eności przyszło pomiędzy stronami dv ponownego 
zajścia, którego następstwem było, iż obie strony 
przez organa policyjne z biura wydal:ć kazałem. 
Benjamin Zimmermann 
naczelnik gminy Podwołoczyska. 
W;lew. Z Grybowa telegrafują: W skutex ober- 
waaia się chmur w okolicy Bereziec, wezbruła w £o- 
botę rzeka Biała, rozbiła dwa jazy i zabrała dwa 
tartaki. Szkoda znaczna. W Ciężkowicach podczas tej 
burzy piorun zabił jednego włościanina. 


a ponieważ matk 
wprowadziła nas do pokoju. 

W dsiesięć minut potem rozległo sie stuka- 
nie do drzwi i tutaj zrobiliśmy jedyny, poważny 
błąd, a mianowicie, że pozwoliliśmy dziewczynie 
otworzyć drawi, zamiast tego, aby to uczynił 
którykolwiek z nas. Słyszeliśmy, jak powiedzia- 
ła: „Mamo czeka tutaj na ciebie dwóch pe- 
nów“ — a po chwili dały się słyszeć szybkie 
kroki w sieni. 

Forbs otworzył drzwi i rzuciliśmy się oby- 
dwaj do tylnego pokoju, czy też do kuchni, do 
której ta kobieta zdążyła przed nami. Przyjęła 
pas wyzywającem spojrzeniem; jednakowoż kie- 
dy poznała mnie, na twarzy jej ukazał się wy- 
raz ogromnego zdumienia. 

— Ależ to mr. Falps z minsterstwa ! — za- 
wołała 

— No tak, a za kogo wzięliście nas, gdy- 
ście uciekali tutaj? — zapytał mój towarzysz. 

— Myślałam, że to przyszli wierzyciele — 
odparła — miałam nieprzyjemność s pewnym 


, kupcem. 


— To nie wystarcza — zauważył Forbs — 
Mamy przyczyny przypuszczać, że wzięliście 
z ministerstwa spraw zagranicznych bardzo waż- 
ny papier i chcieliście go tutaj schować. Mnsirz 
się pani teraz udać się s nami do gmachu poli- 
ci śledozej, tam was zrewidu:ą. 

Protestowała i sprzeciwiała się, a'o to nic 
nie pomogło i w trójkę pojechaliśmy z powrot:m. 
Przed odjazdem starannie obejrzeliśmy kuchnię, 
a szczegółowo węgle pod płytą aby przekonać 


i się, czy nie zniszczyła aktu w chwili, gdy sama 


zaajdowała się w kuchni. Jednakowoż nia zna- 
leżiismy żadnych śladów w popiele. Przyjecha- 
wszy na policję oddaliśmy natychmiast mistress 
Tangey do oddziału żeń:kiego w celu rewizji. 


jej nie powróciła jeszcze, 


; Jeden s nich odwiózł mnie na stację 
| do wagonu pociągu, odchodzącego do Wacking. 


mnre 


TRZE 


Śniegi spadły w tych dniach w Siedmiogrodzjg 
w okolicy Kołoszwaru (Klausenburg). 

Sucioty a powistrze. Profesor Leyłen wygło- 
sił na więlkim zjeździe Tow. hygienicznezo zdanie, 
iż powietrze w chorobach płusnych stanowi czynnik 
małoznaczący w terapji. Słynny lekarz berliński 
dowodzi, ż3 proces rozwoju chorób u świnek marskich, 
którym zasz zepiono mikroby tuberkuliczne. nie ulega 
żadnej zmianie, bez względu na okoliczność, czy 
świnki umieszczano w zatęchłej piwnicy, czy w zna: 
nej powszechnie miejscowości szwajcarskiej Davos, po- 
siadająsej sanatorium dla sushotników Śmiały ten 
pogląd na terapeutyczne znaczenie powittrza wywoła 
niewątpliwie ożywioną polemikę w sferach lekar- 
skich. 

Uszciwy głos Prusaka. 
szkołę pisze pruski 
nemi tak: 

„We wszystkich naszych dzielnicach kresowych, 
zamieszkałych przez obcoplemienną ludcość, wywołał 
system szkolny prawdziwie zaciekły opór narodowy. 
Ś,stemowi temu mamy do zawdzięczenia, że zdoby- 
liśmy sobie za granicą smutną sławę państwa bar- 
barzyńskiego podezas gdy na wewnątrz wyniknęły 
z tego same tylke przykrości...“ 

Epidemja cholery wybuchła świeżo 
rze. Najgorsze wiadomości nadchodzą z Sidi Bol- 
Abbes, gdzie wypadki zdarzyły się w koszarach 
pułku legji cudzoziemskiej W czasie od d. 4, b. m. 
zachorowało około 100 żołnierzy, umarło zaś 13. 

Wystawa teatralno muzyczna otwartą zostanie 
dnia 25. b. m. w pałacu przemysłowym n3 polach 
Elizejskich w Paryżu. Program obejmuje pięć dzia- 
łów głównych: dział historji teatru, przyborów, do- 
kumentów i środków pomocniczych, statystyki, nauki 
i teatru zagranicznego. Na pierwszem piętrze urzą- 
dzoną została sala koncertowo-teatralna na 500 osób. 

Uznanie sztuki polskiej. Zaajdujący się na wy- 
stawie sztuki w Berlinie obraz prof. A'freda Wieru- 
sza Kowalskiego „Kłusownik*, został nabyty przez 
vesarza niemieckiego i przeznaczony do zbiorów „Na- 
tional Gallerie“. 

Paplerowa armata. Nowy wynalazek w dzie- 
dzinie sztuki wojennej odkrył, jak o tem donoszą 
Miinchener Neueste Nachrichten, pewien inżynier, 
zatrudniony w fabryce broni Kruppa w Essen Skon- 
struoweł on małą armstę z masy papierowej, którą 
każdy Żołnierz piechotny może wygodnie umieścić na 
torniatrze. Masa papierowa, z której składa się ar- 
mata ręczna, posiada więcej siły odpornej, niż stal, 
a pewność strzału n: stosunkowo wielką odległość 
ma być zdumiewającą. Armata ma 5 centymetrów 
średnicy. W czasie wojny, gdy artylerja, z powodu 
niedogodności terenu, nie mogłaby skutecznie być 
zastosowaną, armuta ręczna powinnaby oddać wielkie 
korzyści. Wynalazca wystarał się już o patent, a 
bataljony szkolne w Prusach mają być, podług wspo- 
mniauego dziennika, zaopatrzone w nowy ten wyna- 
lazek. Jeżeli wiadomość ta zgadza się z prawdą, 
spodziewać się można wielkiego przewrotu w organi- 
zacji armji. 

Rokosz wybuchł na Madagaskarze. Krajowcy 
rzucili się na osady cudzoziemców i zniszczyli je, a 
mieszkańsów osad wymordowali. Wskutek tego ogło- 
szono na Madagaskarze stan oblężenia; wojska fran- 
cuskie wymierzają karę śmierci wszystkim krajo- 
wcom, zamięszanym w ów rokosz. 

Powodzi3 nawiedzają ciągle Japonję i wyrzą- 
dzają w nej olbrzymie szkody. Onegdaj telegram 
urzędowy doniósł nam, iż podczas powadzi d. 15. 
czerwca br. zginęło tam 27000 ludzi, dziś zaś do- 
uoszą, iż w zeszłym tygodniu powódź w prefektoratach 
lojamy i Szigi na zachodniem wybrzeżu Japonii wy- 
rządziła znów olbrzymie szkody, W jednej tylko To- 


Ô miemezeniu przez 
prof Dolbrii:k, pomiędzy in- 


w Algie- 


jamie runęło 3000 domów podmytych wezbranemi 


falami Ile Indzi zginęło, jeszcze nie wiadomo. 

Orygina!ny afisz. Z Tomaszowa Rawskiego pa- 
desłano do Kurjera Warsz. autentyczny afisz na- 
stępujący : 

W najkrótszym czasie 
W sali klubu Obywatelskiego 
danym będzie 
KONCERT 
znanym skrzypcem 
FERDINANDEM KRYSZ 
Skończący cesarskiej Akademji 
w Berlinie u prof. Joachima 
i pianistem 
JOSEPHEM BORNSTEINEM. 

O dnia koncerta będzie osobno ogłoszono. 

Oczywiście, afisz dopiął celu: obudził. . sensację. 

W Monachjum obraduje międzynarodowy kon- 
gres dla gier i zabaw szkolnych. 

Długość życia zwierząt. Dotychczas nie zo- 
stała dokładnie określona dłagość życia zwierząt. 
Według Journal d’ Hygiene niedświedź i wilk nie 
żyją dłużej, niż lat 20, lis staje się niedołężnym jnż 
w 14 roku, za to zwierzęta podzwretnikowych 
okolic żgją stosunkowo bardzo długo. W ogrodzie 
zoologicznym londyńskim jeden ze lwów przebył w 
klatce przeszło 60 lat, pomimo, że był karmiony 
złem mięsem i bułkami, a jak wiadomo, żołądek 
lwa ź!e trawi pokarmy mączne. Żające żyją od 8 
do 10 lat, kozy i owce około 15 lat, woły 25 lat, 


Z dręczącą niecierpliwością oczekiwałem na re 
zultat. Zadnego papieru przy niej nie zna- 
leziono. 

Tutaj dopiero po raz pierwszy pojąłem całą 
grozą mego położenia. $Do tej pory dzia- 
łałam, a czynny współudział w sprawie zagła 
szał tę myśl. Byłem tak przekonany, że na- 
tychmiast znajdę traktat, że nie odważyłem się 
nawet myśleć o tem, co się stać mogło w razie 
niepowodzenia. Teraz jednak nie było już co 
robić i zacząłem pojmować moje położenie. Było 
ono okropnem. Watson może panu powiedzieć, 
że byłem zawsze nerwowym, uczuciowym chło 
pcem w sskole; to już leży u mnie w naturze. 
Pomyślałem 0 wuju, o jego kolegach w gabi- 
necie, o niesławie, którą sprowadziłem na niego, 
na siebie, na wszystkich moich bliskich, Co 
komu było do tego, że padłem ofiarą nieszczę- 
ścia? To nie usprawiedliwienie, gdy rzecz idzie 
o interesa dyplomatyczne. Byłem  zgnębiony, 
zhańbiony bez nadziei. Nie wiem, co wtedy 
się stało; zaszła jakaś scena. Niejasno przypo- 
minam sobie, że otaczała mnie grupa urzędni- 
ków policyjnych, którzy starali się uspoksić mnie. 
i wsadził 


Chciał nawet jechać ze mną, lecz w tym samym 
pociągu znajdował się doktor Ferrier, nasz sąsiad 
i wziął mnie pod swoją opiekę, co się okazało 
bardzo potrzebnem, dla tego, że Na tutejszej 
stacji dostałem ataku, a gdyśmy przyjechali 
do doma, doszedłem już do zupałnej wéis- 
kłości. 

Możasz pan sobie wyvbrazić przerażenie 
wszystkich moich, gdy ich zbądził dzwonek 
doktora i zobaczyli muie w takim stanie. 


DE NE WAM 


konie tyleż. 


Niektóre psy, zwłaszcza domowe, do- 
sięgają do 20 i 25 lut, koty niedołężnieją już w 
15 roku i spędzają całe dnie i noce na drzemee. 
Godnem uwagi jest, że słoń żyje bardzo długo, a 
jak utrzymują niektórzy, od 300 do 400 lat. 
Starożytni historycy opowiadają, iż Aleksander Ma- 
cedoński słonia. zdobytego w bitwie, poświęcił 
bogu słońca i polecił wypalić na jego skórze datę. 
Słoń ten żył jeszcze w 350 łat po śmierci Aje- 
ksandra. Drugi wielki zwierz okolic podzwrutniko- 
wych, nosorożec, posiadający najgrubszą skórę, Żyje 
najdłużej 26 lat Wieloryby, jeżeli mamy wierzyć 
marynarzom, żyją około 1000 lat. Dłngowiecznością 
odznaczają się niektóre ptaki, jako to: papugi, orły 
i pelikany, które żyją po lat 100 i wyżej. We 
Florencji papuga żyła w jednej rodzinie przez trzy 
pokolenia. We Wiedniu niedawno zdechł ze starości 
orzeł, który miał 103 lat 

Wiadomości osoblsta. Radca dworu Krzacz: 
kowski wyjechał temi dniami na dłuższy urlop, a 
kierownictwo dyrekcji policji objął zastępca dyrektora, 
starosta Stanisław Kwiatkowski. 

ignacy Liiien. Wczeraj umarł w Karisbadzie 
współwłaściciel znanego w naszem- mieście domu 
bankoweg i jeden z bardzo zacnych obywateli, 
Ignacy L lien, przeżywszy lat 62. Bł. p. Lilien był 
wzorem samopomocy, prawości charakteru i współ- 
czucia dia nędzy ludz%iej. Syn niezamożnych rodzi- 
ców, własną energą i  zapobiegliwością doszedł do 
sporego majątku, którego po obywatelsku używał. 
Dość powiedzieć Że rocznie wydawał na cele filan- 
tropijne prawie połowę swoich dochedów. Ubogie 
wdowy, biedni, wstydząty się wyciągnąć rękę po 
jałmużnę, chor y, nmiezasobni studenci, pary narze- 
czonysh, którym brak pieniędzy stał na przeszkodzie 
do szczęścia, młodzi hwdlowėy, mie mający fundu- 
szów na zał żeni: własn „» injeresi, to w równej 
mierze chrześcjanie, jak żydzi, to był teren, na któ- 
rym zmarły zaszczepiał uśmiechy ukojenia, spokoju 
i szczęścia. Charakterystycznem jest, że nie ma we 
Lwowie ani jedaego chrześcjańskiego stowarzyszenia 
dobroczynnego, do którego nie należałby bt. p. Li- 
lien. Gdyby wszyscy współwyznawcy jego, każdy w 
swoim zakresie działania, odznaczali się bodaj poło- 
wą jego zalet, przemysłowcy, spekulujązy na tle ra- 
sowych niechęci, musieliby prędko zlikwidować swoje 
interesa. 

Z nisdzle i. Saison morte, czyli tak zwany po 
warszawsku „sezon ogórkowy“ rozpoczął się już we 
Lwowie oficjalnie, a dowodem tego była wczorajsza 
niedziela. Pró:z zabaw „ogrodowych* na rozmaitych 
punktach przedmieść lwowskich, repertoar rozrywek 
nie wykazywał zgoła nie interesującego, tak, iż oby- 
watel, który ulegając jakimó$ elementarnym przeszko 
dom, nie zdołał dojechać nawet do Brzuchowie lub 
Zimnej Wody, mógł wczoraj z rozpaczy poświęcić się 
tak krańcowo nndnej robocie, jak studjowanie w pe 
wnych dziennikach galicyjskich reklam literackich, 
z których wynika, że jeżeli narodowość polska po- 
siada jeszcze jakie takie względy wśród niemieckich 
piwowarów i duńskich fabrykantów rękawiczek, to 
przedewszystkiem zawdzięsza to książce p. Stanisława 
Koźmiana o r. 1863. Bo też naprawdę panowała na 
bruku lwowskim śmiertelna aputja, nieurozmaicona 
nawet żadnym festynem, a nieszczęśliwy referent naj- 
zabawniejszej rubryki dziennikarskiej, chłonącej „tra- 
gedja rodzinne“, „oryginalne zdarzenia” i „uiedbal- 
stwo magistratu“, jak wodę, zmuszony z tytułu 
swojego urzędu pozostać we Lwowie i napróżno ocze- 
kiwać czegoś sensacyjnego, przechodził męki Tantala, 
przypatiując się dorożrom, mknącym w kierunku 
„nadzwyczajnych pociągów * do miejsc wycieczkowych. 
Jedynem divertissement, jakie się pojawiło na tem 
wcale nieszczególnem tle, jest wilk morski, 4 metry 
i 5 etm. długi, 1000 kilogramów ciężki, a 2 metry 
Szeroki, który w towarzystwie „nilowego krokodyla" 
osiadł na krótki czas we Lwowie pod entrepryzą je- 
dnega z naszych pobratymców pragskich. W rozpo- 
czynającym się sezonie „wężów morskich“, które lada 
dzień już wypłyną na spokojnych fiukiach kronikar- 
skiego oseanu, wilk morski, i to namacalny, dający 
się oglądać za skromną opłatą 20 ct., jest w każdym 
razie zjawiskiem, godnem zanotowania. 

Dyp!om honorowy obywatelstwa miasta Lwowa 
doręczyła onegdaj księciu Adamowi Sapieże reprezen- 
tacja miasta naszego, złożona z pp. prezydenta Edm. 
Mochnackiego, delegata M. Michalskiego i radnych 
pp. dr. Maryańskiego i Bardasza. Na przemówienie 
paua prezydenta Mochauckiego, odpowiedział prezes 
byłej wystawy książę Sapieha, szczerze dziękując za 
ten dowód mznania. 

70 kłometrowy wyścig drogowy na drodze 
gródeckiej, urządzony przez oddział „kolarzy“ lwo- 
wskiego „Sokoła“, odbył się wczoraj. Start o godz. 
8. popoł. przy rogatce gródeckiej, Ze zgłosz nych 
trzynastu cyklistów stanęło ośmiu: z Krakowa, Prze- 
myślą i Lwewa. Droga fatalna, błotna i śliska, 
utrudniała jazdę, mimo to wyniki były stosunkowo 
bardzo dobre. Pierwszy przebył przestrzeń 70 klm. 
w 3 godzinach 5 minutach p. Józef Kosiański 
z Krakowa, drugi p. Seweryn Komaniewski również 
z Krakowa w 3 godzinach 17 minutach, trzeci p. 
Jan Wissmiller ze Lwowa w 3 godzinach 41 minu- 
tach, czwarty p. Władysław Ligęza ze Lwowa, piąty 

Władysław Pawulski z Przemyśla. Zwycięsca 
otrzymał złoty medal, dwaj następni medale srebrne. 

Koncert wybornej orkiestry smyczkowej 30 pp. 
pod osobistem kierownictwem kapelmistrza p. Rolla 
odbył się wczoraj na Wysokim Zamku wobec licznie 
sgromadzonej publiczności, która częstemi i hucznemi 
oklaskami nagradzała wykonywane utwory. Z odegra- 
nych po raz pierwszy wymienić należy „Wantazję ramuń - 
ską“ oroz „Spacery wiedeńskie" na tle najnowszych 
operetek. Z przyjemnością też przychodzi nam zaznaczyć, 
iż w programie wczorajszym  repreteutowane były 
dość silnie utwory polskie. 

40-letni jubiigusz służby rządowej święcił 
onegdaj w Krakowie dyrektor poczty miejskiej p. 
Aleksander Dawidowski. 

Honorowe obywatelstwo nadała rada m. Rze- 
szowa tamecznemu staroście p. Adamowi Fedoro- 
wiczowi w nznaniu jego zasług około dobra mia- 
sta położonych. 

Ssjmik relacyjny. Posłowie do sejmu  szlą- 
skiego, p. Cieńsiała i ksiądz Świeży, złożą sprawę 
z swych czynności poselskich w Frysztacie na Szlą 
ska dnia 19. b. m. o godzinie 3 po południu. 

Samobójstwo. Wczoraj rano dwuchromkiem 
potasu otruł się w mieszkaniu swem przy ulicy Za- 
cerkiewnej pod l. 3, Eugenjusz Karasiński, uczeń IV. 
klasy gimnazjum Franciszka Józefa. Przyczyna sa- 
mobójstwa niewiadoma. 

Ułaskawienie. Morderca lwowskiego dorożkarza 
Segalla, urlopnik Aschkenazy, zasądzony przez sąd 
przysięgłych w Z oczowie na karę śmierci przez po- 
wieszenie, został przez cesarza ułaskawiony, a naj- 
wyższy trybunał skazał go na dożywotnie więzienie. 

W Zbarażu ma dowsiać dzięki staraniom gwar- 
djana księdza Letnsa Olszewskiego, jako też okoli- 
eznego obywatelstwa i miejstowej inteligencji, nader 
pożyteczna instytucja: ochronka dla dzieci. O.hronbą 
tą mają zawiadywać i kierować Felicje “xi. 

W borszzzowakim pswiecie o wor:ły się dwie 


nader korzystne posady dła lekarzy, w szczególności 
Polaków, tem więcej, że w całym powiecie na 9 le: 
karzy jest jeden tylko iekarz Polak w Mielnicy. Po- 
wyżej wskazane posady opróżuiły się wskutek wstą- 
pienia da służby rządowej dra Moslera 


bm RZ DĄ ZOZ OC TĘ ROI ZEL" 


w Borszczo- | 


wie, który cieszył się bardzo pięknem powodzeniem | 
i dra Szaynowskiego w Skale n'd Zbruczem. po fitó- , 


rym opróżniła się posada lekarza skarbu hr. 
Jedyny mogący o nie kompetować miejscowy lekarz 
nie umia ani słowa po polsku, tak, że jest wprost 
niemożliwem, by wspomniane posady mógł otrzymać. 
Z początkiem jesieni rb. rozpocznie się budowa kolei 
z Hadyńkowiec na Skałę i Borszczów do Mieluicy. 

Piorun. W Zabrzegu na Szłązku dnia 5. b. m. 
o godzinie 2. po południu piorun uderzył w dom 
włościanina Grygierczyka, 
ale kilka osób znajdujących się w nim zostało silme 
poparzonych, a jedną dziewczynę piorun zabił. 

Wynalazek Polska. W akademii nauk Ścisłych 
w Paryżu profesor Bouchard odczytał notę, nadesła- 
ną przez p. Okołowskiego z Warszawy, opisującą 
dokonany przez riego wynalazek, P., Okołowski od- 
twarza fotograficznie szmery, w crganizmie zacho- 
dzące, na mocy których stawiana jest djagnoza 
wielu chorób. Mikrofon należy przystawić naprzy- 
kład do okolie serca; jest on połączony z telefonem, 
który przesyła te szmery tafelce szklanej, a tafelka 
ta drga odpowiednio do każdego dźwięku. Tworzą 
się tak zwane w optyce pierścienie Newtona, foto- 
grzlja je utrwala i tym sposobem mamy zupełnie 
objektywny materjał do diagnozy. Profesor Bouchard 
odzywa się bardzo pochlebuie o wynalazku pana 
Około wskiego. 

Ostrożnis z zapałkami W Warszawia dzie- 
więtnusto letni chłopak, Aoteni Mikula, zapalające 
papierosa potai? zapałką tak mieostrożnie, iż siarka 
wpadła mu do oka i tak je silnie zraniła, iż oka 
wypłynęło. Biedaka odstawiono do szpitala. 

Bunt wojskowy. Wojska tureckie stacjonowane 
w Dżeddach, Meca i Taifie odmówiły posłuszeńst za 
z powodu niewypłacenia im żołdu. 

Mityng antl-wągierski. Kolonje Czechów 
Serbów i Rumunów w Paryżu urządziły w sobotę 
w szli Wagram mityng celem objaśnienia opinji pu- 
blieznej we Francji o istotnem położeniu "narodow o= 
ści niewęgierskich na Węgrzech. Na prezesa „tego 36- 
brania zaproszono byłego ministra spraw /wewnę- 
trznych Flourenst, znanego 16 swej gorącej sympatji 
dla Rosji. l 

Jubileusz św. Wojciecha. 
przyszłego przypada 900 rocznica 
Wojciecha. Rocznicę tę zamierza uroczyście obchedzić 
archidjecezja gaieżnieńsko pozmońska, której tən świę- 
ty jest patronem, oraz djecezje: chełmińska i war- 
m'úska. Trnmna św. Wojciecha, jak wiadomo, spo: 
czywa w Gnieźnie na zwyczajnej płycie kamiennej. 
Obecnie staraniem ks, arcybiskupa  Stablewskiego 
otrzyma nową piękuą p:dstawę. Podtrzymywać ją 
będą cztery postacie: szlachcica, księdza, mieszczani- 
na i włościanina, modlązych się na kolanach. Wyko* 
nanie irh polegono rzeźbiarzowt Marciakowskiemu. 

Żaba nieprzyjsc'e! ryb i pszczół. Žaba sta- 
wowa jest niebezpiecznym  rabusiem ikry rybiej i 
drobnego narybku. Całkowicie rozwinięta eztero-le- 
tnie Żaba stawowa zdoła spożyć dziennie, jak to ba- 
dania wykazały 2000 -= 3000 sztuk narybku, jako 
też odpowiednią tymże ilość ikry rybiej. Tak samo 
podstępną w wynajdywaniu, cierpliwą w wyczeki- 
waniu i żarłoczną jest powinowata jej żaba Jądowa- 
Zwłaszcza w czasie kwitnienia koniczyny przesiaduje 
cały czas w chłodno wilgotnych łanach i chwyta 
z dziwo% zręcznością pszezoły, które całami mesami 
kwitnące koniczyny nawiedzają W czie tym spra 
wia sobie istna biesiady z pszezół, a łapie je tak 
zręcznie, że nigdy nie wymknie się jej łup, na 
który czyha. 

Blaty wizytawe. Corocznie rozchodzi się na 
całym świecie niemniej jak 600 miljonów biletów wi 
zytowych, najwięcej rozrzucają ich głowy koronewane. 
Cesərze: anstrjacki i niemiecki drukują na nich 
część swoich tytułów. Książę Walji ma dwa rodzaje 
biletów ; jeden z napisem: „Albert+Kdward*, drugi 
z napisem: „Książę Walji.* Przez cały rok serre- 
tarze panujących rozsyłają bilety ich po całym świecie 
cywilizowanym: z powinszowaniem, z pożegnaniem, 
2 ,kondolencją itd., do osób nawet, które zaledwie są 
im znane z nazwiska. Karta wizytowa Napoleona III 
miała 60 milimetrów długości i 80 mm. szerokości. 
Dawny litograf Tuileryj zachował jeden egzemplarz; 
kolor biały biletn nie uległ zmianie, dzięki powłoce 
z arszeniku. Użycie tego środka do kart wizytowych 
powodowało wiele chorób za drugiego cesarstwa. 

Chińczycy używali kart wizytowych jeszcze za 
Konfucjusza: w Korei są one wielkości kwadratowej 
stopy. Dzicy w Dahomeju zapowiadają sobie wizyty 
nawzajem deszczułkami drewnianemi i gałązką drze- 
wa, pięknie rz'źbiorą, Odwiedzający wysyła naprzód 
te przedmioty, lecz odjeżdźając, zabiera ja znowu ze 
sobą Mieszkańcy Sumatry używają także kart wizy- 
towych, pod po:tacią kawałka drzewa długości 30 ct., 
ozdobionego węzłem słomianym i nożem, 

Z Afsryzmów. 

Zadowolenie pol-ga nie na wielkich bogactwach, 
ale na małych pragnieniach. 

Drobnostki stanowią o doskonałości, a doskona- 
łość, to przecież nie drobnostka. 

Pomnij, co rzekł Epiktet: Jestem zawsze zado- 
wolony z tego, co się wydarzy, gdyż sądzę, że to, 
czego bóstwo chce, jest lepszem, niż to, eo mi się 
podoba. 

Zemsta tryumfuje nad śmiercią, miłość ją lekce- 
waży, żądza sławy pragnie jej, a zgryzota dv niej się 
ucieka. 

Nie sądź, że w sercu piastuję obawę odiotn du- 
cha przez skonania wrota. Smierć grozy uis m», kiedy 
| życie prawe, przeraża tylko kres złego żywota. 

Z wielkich kamieni 
nie zbudujesz. 

Przodkowie nasi znali trudność nabycia książek, 
my zuamy tiadność wyboru. 
| I tysiąc przyjaciół niezawiele będzie; 
| miej wroga, a spotEasz go wszędzie. 
| 


W kwietnin roku 
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bez małych, dobrego muru 


jedaego 


Gdyby każdy wiedział, ce o nim iani mówią, 
nie byłoby czterech przyjaciół na Świecie. 

Jeżeli masz przyjacielu, odwiedzaj go często, 
albowiem ciernie i krzaki wyrastają na drodze nie- 
uczęszczanej. 

lm kto ma mniej myśli, tem skłonniejszy jest 
| do dzielenia się niemi z otoczeniem 

Pamiętaj o krzywdach po to tylko, aby je prze 
baczać. 

Wychowanie nie keńczy się w szkole, 
w niej rozpoczyna. 

Niewiasta kananejską więcej się cieszy swą bez 
imiennością, niż Hirodjads niesławą swego nazwiska 

Ż,ea wielkich lud¿i uie da się zamknąć w ży- 
ciorysie. 


als się 


—— YZ ZG" 
| Kąpie' © odołowe nos: bardzo zdrowe. 


+ Z powodu zgonu naczeluego redaktora Dz. Po 
anańskiego, 


p. Franciszką Dobrowolskiego, Tow. 


męczeństwa św. 


Guła- , 
chowskich i posada lekarza szpitala straży skarbowej. | 


Nietylko dom się spalił, * 
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DZIENNIK PULSÉI s dnia 14 Lipoa 1896 r. 
dziennikarzy polskich wysłało telegram następującej 
treści : 

„Luwów, 11. lipca. Proszę : przyjąć uajszczersze 
wyrazy głębokiego żalu i współczucia z powodu 
zgonu znakomitego obywatela, publicysty 1 patrjoty, 
a naszego członka honorowego. f 

Towarzystwo dziennikarzy polskich we Lwowie. 

Kazimierz Skrzyński, Stanisław Pepłowski, 
wiceprezes. sekretarz.“ 

* Młodzież akadamicka w Stanisławowie urza- 
dza å. 14. bm. wieczorek muzyczno woksloy ku 
uczczeniu pamięci Agatona Gillera w sali „Koła mie- 
szczańskiego." 


Zmarli. 
We Lwowie zmarł Aleksander Czerwiński, amer. 
nadkomisarz straży skarbowej. 
Gustaw Zipsar, pastor i 
hie Bukowinę, zmarł w Gelsendorfie pod Siryjem dnia 
. b. m. 


superintendent nia Ga- 


z o, 


Opowieść wschodnia. 
Achmed pokłonił się aż do ziemi i rzekł: 
O Mohamedzie, zlituj się nademną! Po 
życz 100 cekimów! Jeżeli ich nie dostanę, je- 
stem zgabiony! Na zastaw dam ci ten oto łań- 
cuch złoty, goday szyi najpiękniejszej s odalisok 
Proroka. 

A Mohamed, człak dobrego serca, wydobył 
z zanadrza kiesę i dał Achmedowi 100 cekimów 
na zastaw złotego łańcucha, godnago szyi naj- 
piękniejszej z okalisek Proroka. 

Minął miesiąc, minął drugi. Achmed nie 
ziawiał sią po łańcuch. Poszedł tedy Mohamed 
do złotnika w Bagdadzie. Złotnik obejrzał fant 
i orzekł, iż łańcuch, godny szyi najpiękniejszej 
z odalisek Proroka, był —- miedziany, 

Z rczpaczy wyrwał sobie Mohamed połowę 
włosów z brody, aż wreszcie zawitała mu myśl 
dobra. Chwiejąc sią z boleści, poszedł do szwa” 
gra Achmedowego i.rzeki mu pod sekretom 
wielkim : s 

— Biada mi! Skradziono mi łańcuch szczero 
złoty, zastawiony u mnie przez Achmeda. Zakli-, 
nam sią na Allaha, mie mów o tem nikomu, ala 
raczej dopomóż mi w rzakaniu złoczyńcy ! 

Szwagier Auhmedewy, wdziawszy meszty 
i aawiązawszy turban, coprędzej pobiegł do 
Achmoda i szeptał mu do'ucha, jako wąż zdra- 
dliwy : 

— Pędź do Mahomeda i zażądaj łańcucha. 
Albowiem teraz dopłaci ci jeszcze 100 cekinów, 
a nawet tyle, ile zażądasz. 

Wziął tedy Achmed powagę wielką na lica, 
zażądał od Mahomeda łańcucha. 

Nie mam go — odrzekł z płaczem Ma- 


r 


homed. 

— Nie masz go? A cóż mnie to obchodzić 
może! — wołał z farj Achmed — Łańcuch 
był wart 500 ceki ów. Oto twoje 100 cekimów, 
gdzio łańcach?... 

I rzuciwszy 100 cekimów na dywan, czeka 
na odpowiedź 

A Mahomed, schwyciwszy skwapliwie kiesę 
z cekinami, sięgnął w zanadrze i podał Achme- 
dowi łańsuch, mówiąc: 

— O Ashmedzie, złodziej ukradł mi co- 
prawda łańcuch, ale oddał mi go co prędzej, ba 
przez omyłkę dałeś mi łańcuch — miedziany... 

Tak się kończy opowieść wschodnia i chy- 
ly, Achmedzie i chytrzejszym stokroć Moha- 
m edzie.. 


= 


Zdemaskowany fakir. 


Donoszą z Budapesztu : 
na sobotę zdemaskowano w panopticum na ulicy 
Andrassy'ego jednego z fakirów, którzy na wysta 
wie węgierskiej produkowali się spaniem ośmio- 
dniowem i czternastodniowem, a potem zastrej 
kowali. Impresario ustawił w panopticum między 
figurami woskowemi dwóch lndzi, którzy bez 
zwracania na siebia uwagi obserwowali śpiącego 
fakira, gdy lokal był już dla publiczności za- 
mknięty. Nagle podniósł się rzekomo dotychczas 
śpiący jakir w swej szklanej trnmnie, wyjął 
z jednego rogu takowej butelkę mleka i papie 
rosa i zaczął się raczyć. W tej chwili rzucili się 
na niego ci dwaj ludzie i obezwładnili. 

W dalszym ciągu donoszą o tej historji: 

Sprawa fakirów, którzy w ostatnich tygo- 
dniach tak silnie zaintoreBowali sobą i Świat 
uczony i publiczność, budzi ogromną sensację. 
Zdemaskowany fakir iwierdzi, iż uknuto przeci- 
wko niemu spisek. Jai podczas ostatniego snu 
wsypano mu jakiś proszek drażniący, który go 
przyprawił o bardzo przykre sny, | teras zbu- 
dzono go przemocą, gdyż ktoś uderzył go silnie 
i bolekuie w plecy, wskutek czego musiał się 
obudzić W przeciwieństwie do tego twierdzi 
druga strona, że już w czwartek schwytano iu- 
dyjskiego służącego fakirów na tem, jak wnosił 
kilka bałek i większe naczynie mleka do lokalu, 
w k.órym fakir spał Służący twierdzi jednak, 
ik te artykuły żywności były przeznaczone dla 
niego samego. l i 

Ostatni swój sen rospoczął fak'r w ubiegłą 
niedzielę o godzinie czwartej popołudniu. Po 


skończeniu przedstawienia do fzkira mieli dostęp ; 


wolny tylko . drugi fakir, indyjski stużący i se- 
kretarz ich Karol Singer. Dwie osoby jednak, 
które miały zdemaskować fakira, ustawiły się 
jako fgury woskowe i tym spcsobem nie spo- 
strzeżono ich obecności. 

Według ich zeznań około godziny jedena- 
stej w nocy podniósł się fakir w swej szklanej 
tramais, chwycił pod poduszkę i zaczął jeść. 
W tej chwili wyskoczyli z ukrycia śledzący. 
Gdy f.kir ich spostrzegł, położył się natych- 
miant i spał dalej, jak należy. Narobiono je- 
dnakowoż hałasu i fakir musiał opuścić trumnę, 
na której wieku znać było ślady zaschłego 
mleka; w trumnie znaleziono rasztki najrozma- 
itszych artykułów żywności. Nad fakirami za- 
częła - po północy czuwać policja, a i tych 
dwóch ludzi zawezwano do policji. 

Aż do dnia wczorajszego policja nie areszto- 
wała fakirów, a cała sprawa między nimi a 
impressariem, jak się zdaje, zakończy się przed 
kratkami uądowemi. Policja już od dłuższego 
czasu posiadała przez swych ajentów wiadomości, 
iż fakirzy co nocy, gdy sądzili, że na nich nikt 
nie patrzy, schodmli się razem i wyprawiali 
crgje. Ponieważ jeduak nie było doniesienia, 
przeto policja wkraczać nie mogła. 

Aż do ukończenia sprawy oddano fakirów 
pod dozór policyjny. ` 


Wiadomości literackie +artVvStyCziię. 
Rapertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś we wiorek Pan dyrektor", komedja w 4 aktach 


A. Bisgon'a i F. Carre. Ciwurlty geścinny występ p. 
Honoraty Leszczyńskiej, aruystki teawów  warsza- 


n 


W nocy z piątku į 


wskich; jufro w środę „Pan podprefekt*,  komedja 
w 8 aktach Z (andillot'a. Piąty gościnny występ 
p. Honoraty Leszczyńskiej ; + we- czwartek „Honor*, 
komedja w 4 aktach H. Sudermann'a. Szósty gościnny 
występ p. Honoraty Leszczyńsziej; w piątek „Poskro- 
mienie słośnioy“, komedja w 5 aktach Szekspira. 
Siódmy gościnny występ p. Honoraty Leszczyńskiej. 

Nowa powieść hr. Toeśstoja p. t. „Niedziela“ 
ma wyjść w tych dniach w Londynie. 
wieści następująca: 


w nędzę, dopuszcza się przestępstwa i dostaje się 
pod sąd. Sędzia poznaje w niej swoją ofiarę i pod 
wpływem wyrzutów sumienia błaga ją o przebaczenie 
i w końcu się z Dią żeni. 

„Gal-ci .ma (1778—1812. Lwów 1896). 
tym -tytnłem pracowity i zdolny pisarz, p St. 
SchnirPepłowski, wydał nową serję rozmaitych 
wiadomości, dotyczących Galicji. Do tej serji weszły 
wyciągi z prac Jana Filipa Corosi' ego (1781—1784), 
Franc. Krattera (1786), Henryka  Bretachneidera 
(1784—1799), Baltazara Haqneta 1788 —1795), 
Józefa Rihrera (1862 —1864) i Samuela Bredetzky'e- 
go (1807—1812). Cała grupa tych pisarzy, trzeba 
prawdę powiedzieć, nie zawsze nawet z nazwiska 
znaną była ludziom, interesującym się losami dzie- 
jów Galicji pod berłem Habsburgów. St. Pepłowski 
wydobył tych autorów z zapomnienia, rozpatrzył się 
w ich pracy i z rezultatami swoich stud,ów szerokie 
koła wykształconych czytelników zapoznał. Dzięki, 
zarówno niezwykłej pracowitości szan, autora, jak i 
wyjątkowemu jego zamiłowaniu do dziejów Galicji 
z okresu panowania Habsburgów, epoka ta po raz 
pierwszy zyskuje poważnego badacza. 

Wziąwszy na uwagę to wszystko, eo St, Schudr- 
Pepłowski o Galicji napisał, dzieje Galicji z tego 
nader ciekawego, a mało znanego okresu jej życia, 
stoją w oświetleniu wszcchstronnem, tem ciekawszem, 
Że autor w celu wydcbycia barw odpowiednich po- 
sługiwał się materjałem bardzo wdsięcznym — ży- 
wem słowem pisarzy współczesnych. To nadało jego 
pracy charakter opowiadań łatwych, wdzięcznych, do- 
stępnych, a bysajmniej nie pozbawionych prawdy i 
zmaczania, dzięki osobistym przymiotom pisarsa. Jak 
w poprzednich pracach, autor dał nam pozuać Ga- 
licję w jej życiu codziennem, domowem,. w jej. za- 
targah 2 rządem austrjackim, w jej usiłowaniach do 
oderwania się, wreszcie w jej walkach, tak w pracy 
niniejszej -wystąpiła «przeważnie strona ekonomiczna 
tego życia. Równie ciekawa jak polityczna, i społe- 
czna, ma dla czytelnika oprócz tego urok now ść. 
Autor, zapoznając nas z poglądami i pracami eyto- 
wanych wyżej pisarzy, oddaje ogromną -usłngę spo- 
łeczeństwu nietylko jako historyk,» lecz jako publi- 
cysta, który nie jeden szezegół z ekonomicznego życia 
przeszłości na jaw wydobył. "Mnóstwo takich oteka= 
wych wskazówek znajduje się rozrzuconych w pra- 
cach Haquet'a, Rohrera, Bredetzky'ege. 

Znajdujemy w tych pracach pierwsze próby ba- 
dań nietylko pod-względem geglogicznym, lecz także 
kopalnym, uwagi ò przemyśle, handlu, rolnictwie. 
Nieraz w tych uwagach znajdaje się cenna weka- 
zówka i na dziś — do takich należy zwiócenie uwagi 
Hcedetzky'ego na możebność uprawy wina w Galicji, 
czego drzemiące terażuiejsze Towarzystwo go- 
spodarskie we Lwowie dotychczas nie dostrzega. 

Pozwolę sobie zakończyć niniejsze sprawozdanie 
słowami szan. autora: „Nie należy pogardzać i mar- 
nymi drobiazgami, które pominięte, przepadają bez 
śladu, podszas gdy zachowane od niepamięci nieje- 
dnokrotnie służyć mogą nietylko do charakterystyki 
danej osobisteści, lecz i dla wyjaśnienia poważnych 
niekiedy watpliwości.“ r. R—a. 


Gcskolerstwo, handel i przemysł, 

Podkowy hez pwożdzi. Pewien weterynarz niemiecki 
wyna'azł podkowy bez gwoździ. Podkowa taka ma z 
każdej strony po trzy małe czworokątne pod użne otwo- 
ry, w które zaklada się klamry i za ich pomocą przy- 
twierdza się podkowę do kopyta. Na ulicach Berlina już 
wielo koni chedzi w tych nowych podkowach. 

Jesienna premjowanie konl odbędzie sia dnia 12. 
września b. r. w Kołomyi, 14. września w Stryju, 16 
września w Sokalu, 15. wrzęśnia w (ródku. 

Stacje oglerów. Komitet dla spraw chowu koni na 
wniosek komendy zakładu ogierów rządowych w Dioho- 
wyżu uchwalił p'zedstawić ministerjum r :lnietwa wnioski 
o utworzeniu nowej stacji ogierów rządowych w Wysocku 
w pow. t reckim, oraz o przeniesienie stacji ogierów rządo- 
wych z Bizostka do Pilzna. 

Stan ogłerów rządowych  wedłuz rozporządzenia mi- 
nisterjam rolnictwa pomnożony zostanie w roku 189% na 
495 sztuk, 4 których 490 ma być umieszczonych po 
stacjach, a 100 zostanie wynajętych prywatnym ho- 
dowcom 

Zekupna eg'erów prywatnych odbywać się będą dnia 
16.b m w Drohobyczu, 21 b m. w Olehowicach. We 
wrześniu zaś: dnia, 2. w Złoczowie, 3. w Tarnopolu, 5. w 
Chorostkowie, 7. w Połowcach, 9 w Mądzelówce, 11. w 
Stanisławowie, 12. w Kołomyi, 14. w Stryju, 16 w So- 
| 18. w Gródkn, 29, w Rzeszowie, 21. w Tarnowie, 
22. w Dembinie, 23. w Oświe:imie, 25. w Suóżach, a 25. 
września w Medzeruwie. Komitet dla spraw chowu 
f koni delegował do tój czynności, dla Galicji “wschodniej 
! pp. hr. Cetnera i hr. Bielskiego, dla zachudniej pp. Augu- 
! stynowieza i Stejowskiega p 
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s bofe 
| Dstatnis wiadomości. 
Jeden z dzienników rumuńskich, a miano- 
wicie wychodząca w Jassach  Epoca, doniosła 
niedawno, że cesarz austrjacki po uroczystości 
| otwarcia Zelaznych Wrót, na której będą obecni 
król Karol rumuń.ki, król Aleksander serbski 
i książę Ferdynand bałgarski, złoży królowi 
Karolowi wizyte na zamku Sinaia. Od kilku dni 
wiadomość ta błąka się po pismach, i nie spotkała 
sią dotychczas nigdzie % zaprzeczeniem; wido- 
cznie więc jest prawdziwą. Już od pierwszej 
chwili miała za sobą wszelkie widoki prawdopo- 
dobieństwa. Gdyż pominąwszy to, że król Karol 
składał niejednokrotnie cesarzowi anstrjackiemu 
wizyty w Ischlu, którs już ze względów uprzej: 
mości wymagają rewizyty, wiadomem jest, iż 
wśród książąt bałkańskich, żadnego Europa nie 
poważa i nie ceni tak wysoko, jak właśnie króla 
Karola. W swej przemowie podczas delegacyj 
wspólnych mie zapomniał hr. Gołuchowski 
o „mądrości i roztropności politycznej" władcy 
Rumunji, a stosunki Austrji z tym krajem nale- 
żą w istocie do najlepszych. Z tego też powodu 
wizyta cesarza austijackiego w Sinaia jest zu 
pełnie zrozumiałą. 


- Zamieszki ną Wschodzie. „ 
(Telegramy „Dziennika Pol.*) 


Londyn 13 lipca. Do Timesa donoszą z Kanei, 
że s wyjątkiem trzech przybyli tam już wszyscy 


Treść tej po- , 
Uboga dziewczyna, uwiedziona ` 
przez jakiegoś sędziego, a następnie porzucona, wpada | 


Ped ` 


e r 1 W r a 


a c zz R 
| meee e e E E E e e S E A S TOON 


- j 
n O o a 


ŁA 


- chrześcjańscy posłowie. Posłowie tureccy skłonni 
są wziąć udział w zgromadzeniu narodowem 
-= = 


-Talegramy Jziganika Poiskisg). 

Berno na Merawią 13. lipca. Na wiecu 
ludowego stronnictwa morawsko-czeskiego posta- 
nowiono wejść w kompromis ze Staroczechami, 
stanąć w opozycji przeciwko hr. Badeniemu, oraz 
* prowadzić walkę przeciwko żydowstwu. 

Budapeszt 13 lipca. Przybyłych tutaj libe- 
' ralnych członków wiedeńskiej rady miejskiej, 
i przyjęto z ostentacyjną prawie przesadzoną ser- 
deczneścią. 

Bruksela 15 lipca. Wczoraj odbyły się wy- 
bory ściślejsze, W Braksali i w Autwerpji zwy- 
ciężyli katolicy. 

Rzym 13 lipca. Dzisiaj prawdopodobnie 
ukonstytuuje się nowy gabinet pod przewodni- 
ctwem Rudini'ego. 

Lendyn. 13 lipca. Na zamku Half.li w 
gościnie u lorda Sslisbury'ego zmarł b. ambasa- 
dor angielski w Wiedniu sir August Paget w 
wieku lat 73. 


Nowy York 13 lipca. Na kolei Chicago North- 
westera zderzyły się dwa pociągi osobowe. Dwa- 
dzieścia siedm osob zabitych, pięćdziesiąt jeden 
rannych. 


m a zn | M a 


Berlin 13. lipca. Z powodu zapowiedzienego 
na wrzesień br przyjazdu pary carskiej policja 
tutejsza przeprowadziła m wszystkich cs'adłych 
tutaj poddanych rosyjskich rewizja domowe. 

Rzym 13. lipca. Jenerał Pellorx przybył tu 
z Werony i był wczoraj na udjencji u królz. 
Powszechnie sądzą, że Poelionx obejmie tekę 
wojny. 

Bukareszt 13. lipca. Między Grekami, sza- 
miesakałymi w Rumunji, panuje wielkie zadowo- 
lenie z powodu nawiązania na nowo stosunków 


, dyplomatycznych między Grecją a Rumnnją.] 


Bruksela 12. lipca. Ostateczny rezultat wy- 
borów do parlamentu jest: 105 katolików, 18 
liberałów lab radykałów i 29 socjalistów. 

Kraków 12. lipca Oprócz kamieniarzy ií sto- 
larzy strejgwą od dziś także murarze. Władza prze- 
mysłowa stara się doprowadzić do porozumienia, 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 


Wledeń, dnia 13 lipca godz. Ż min 5 
Akcje kred. -35962 Gal. obl. prop. 97:65 
Alpiny 5125 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 359 50 Akeje tyton. 167: — 
Angłobanki 15750 4, Pos. kraj. 

Unjony 292 — s r. 1893 97 25 
Ludwiki —— Klbethale 277 — 
Nordbany —— Lskndorbanki 25650 
Lombardy 104 — Renta zł. węg. 122 90 
Losy tureckie 5310 Bankverciny 268 — 
Śtaatsbany  — 36375 Wspólna rentap. —— 
Czerniowieckie 290— Ruble 1237: — 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów 13. lipca czerwca 1896 r. 


i. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 400 zł. 
m. k. 2150 do 24970. Kolej lLwow.-Czern.-Jusy po 
200 zł, w. 8. w srebr. 238 - do 293 —. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 378*— do 358-=. Banku kred, 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — du Garbarni w Ric- 
szowie po 200 zł. w. a. 290'-- do 203:—., Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. a. 250*— do 260 --. 

l. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
w. a. wylosowali, z 10% prem 11U30 do LlI' -. Ba 
hipot. gal. 42% w. a. los. w 50 lat. sy:30 do 100:50 
Banku hipot. gal. 4"|, w. a. losów w 50 lat. po 200 
koron 9660 do 973v. Banku krajowego 4'4% w. a. 
los. w 51 lat. 10050 do 101'20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97°50 do 9820. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4'/, (L emisja) 9810 do 35:80. Tow kredy:. 
gal. ziem. 4% los. w 41'/, lat. 97:70 do 9840. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97:30 do 98:20. 

ii. Obiłgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
49], w. a. 97:80 do 98:50. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. ə. 102— do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102%— do 10:70. Komunslne banku 
krajowego 4% w. a IL, em. 1/0— do 10V'70. Peżyczki 
krajowej 6%, w. a. 1U5— do ——. Lożyczki kraj. 4',,'|g 
w. a LUU'— do 100'70. Pożyczki kraj. 4/, w. a. z roku 
1891 97— do 97:0 Pożyczki kraj. 4*f, pe 200 koron == 
16U zł. w. a. Z roku 1593 9730 do 28'—. Pożyczki 4'/ę 
gminy miasta J wowa 97:— do 97 1U. f 

IW. Losy. Miasta Krakowa ed 25'— do 27*—, Miasta 
Stanisławowa od 42 — do ——. 

V. Monety. Dukat ces 56! do 577!, Napoleond'or —' —. 
od 949 do 95s. Półimperjał 960 do Rubel 
ros. gróbrny 1'20— do 1-45—. Rubel rosyjski papierowy 
1 26.50 do 1727.40. 100 marek niem. 58-60 do 59 — 
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NADESŁANE. 


Kufry do podróży 


patentow.nej lekkości, poleca spscjalny magazyn przy- 
borów do podróży 


Motylewski 1 Krzyszkowśki 


Lw4% w 


plac Marjacki 1. 6. 


WL JONASZ 
DOM BANROÓWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. ulica Jagiellońska |. 3, 
kupuje i sprzedzie wsrelsie pagiory war 


tesciawe, łowy i monety pó najłanury« 
KurGie Ózs:SNNYFE. 


PERROMIESY 


do wszystkich ciągień 
Ubezpieeęezenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los, zakupiony w tym kantorue, padła główua wy- 


grana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


I! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W, Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutok nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem Żadna fabryka tutek poszezycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru *gipskiego. — Proszę żądać tutok 
Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycza, 


| Ewę PZ Z m R A WA WAZON A M 


we m. 2 a 


Jarmark na konie 


w Tarnopolu 
od dnia 27. lipca do 3. sierpnia. 


DZIENNIK POLSKI s dnia 14 Lipóa 1896 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. _ gekład froterski 


Doniesienia rozmaite 
po 1*/, centa od wyrazu. 


piara obracany sprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin Karola Przybyiskiego. 


oncypłentm poszukuje adwokat dr. 
1% Rotblum w Nisku, Warunki korzystne. 


o avrzedania jest kilka wa- 
zenków fig. Wiadomość: Piekar- 
ska l. 31, w parterze, drzwi ar. 2. 


Towary kolonjalne 
i owoce południowe 
S$ w uajprzedniejszej jakości "gag 
W HANDLU 
ST. MARKIEWICZA 


wa Lwowie., 


ezmła 14 do 15 lat liczącego z ukoń- 
ezaną I. klasą gimnazjalną lub realną 
poszukuie handel korzenny St. Jaśkie- 
wicza w Rzeszowie. 488 


cźnica, trzeźwy, który sią trunko- 

„ wł nie oddaje i zdolny. znajdzie 
umieszczanie u Alojzego Hiłbnera, 
Rynek 38. Oprócz jazdy z dziećmi do 
szucły, ma tenże toż domowe roboty 
co wypełniania. Poszukuje się również 
trzeźwego i pilnego parobka. 


KAPELUSZE Plessa i angielskie 


twarde i miękkie 
w wielkim wyborze 


pe cenach majniższych 
poleca 
JAN CHLEBOWNIK 
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów. 


Kołdr y szyte, 2 
Materace pia 


Hocyki wełniane, Kapy na łóżka, 
Drel.szki liberyjne i na materace 
poleca magazyn A. KRZYSZTO FO: 
WICZA, we Lwowie, pl. Halieki 1. 2. 


Schichta 


Mydło do golenia 


do nabycia u 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek liczba 33. 


Ruch pociązgóow kolejowych 


Bednarskiegeo, 

ulisa Czeraieckiego l. 13, przyjmuje 
zamówienia tak w miejscu, jakoteż na 
pg, zaprawia oie podłóg woskiem 
auezukowym bozwodnym, który pręńke 
schnie ( ładny połysk daje; nie używa 
się szczotek, tylko suknem się wyciera. 


Mieszkamia I sklepy 
po 1 eencie od wyrazu. 


okeje s kuchnią saras de najęcia 
2 5 Zielona 30. ? 53 


gp—Á— O 

W Synowódzku wyżnem są dwa po- 
mieszkania kompletnie umeblowane 

na świeże powietrze do wynajęcia BIiż- 

sze szczegóły w handlu Koz owskiego, 

ul. Grodecka 79 e. 538 


Panstwo Busk 
poszukuje 


fachowego ogrodnika. 


Zgłosić się pod adresem: Zarząd 
dóbr w Busku z odpisami świadectw. 
Na nieuwzględnione podania odpowiedź 
nie nastąpi. 16 3 1—3 


Do wydzierżawienia 
pod korzystnymi warunkami 


majatek 
objętości 720 AJE w tem najlepszej 
nadpełtwiańskiej łąki 250 morgów, */ 
mili od Lwowa odległe. Bliższych szcze 
gółów udzieli kancelarja adwokata drów 
Zygmunta i Aleksandra Lisiewiezów, 
1665 Lwów, Kościuszki 16. _ 1—3 
Do" 


C. k. aprzywil. 


FABRYKA SZKŁA 


tafowego i ziwerciadłowegO 
KUPFER & GLASER 


Lwów, ul. Kasimiersowska l. 28, 
polecają 


swe najlepsze wyroby krajowe 


Szkła w tafiach 


wo wszystkich jakościach i rozmiarach 
ZWŁASZCZA 


szyby solinowe (belgijskio) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorowe, matowe i w desenie. 


szkło zwierciadłowe 
jak lustra w ramach itp. 
Oszklenia newych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy- 
konują pod gwarancją najstaranniej. 
Kit i djamenty do rsnięcia szkła, 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 


NA 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


niedościgniony na punkcie apo i czystokci, towar pierwszej 
próby 


poleca ces. król. uprzywil. 


RAFINERIA SPIRYTUSU 
J. A. BACZEWSKIEGO 


poleca 


HERBATE 


zbioru majowego: 
1, kl. Congo zł. 1.60 


1684 1--5 


Lodownie pokojowe 


i : mm : ; Seuchong czarna 2— w woreczku: 
Z Ie ML NA dwoma tik nadzwy: c. i k. nadworncg> dostawcy we Lwowie, „ zbiór majowy 3.— | Portorlco . . . . . 98.— M, k. —.40 
ezaj lekkie, "M i praktyczne Pocztą 5 ktlowe posyłki pejemności 5 litr. Kaysow czarna. .4.— og iP złarnista . m z z% 
F Melange de Loud. 4.— | 77 zielona . e. 10 wol. 
pe eenuch przystępnyci ZOOWWOCOCOOCOCHA wrati” Sita» »  «imudde. 4049 aghi 
Alojzy Hübner = ciane . 1.30 3 S eoni . 10.15 ; 1.08 
Lwów, Rynek l. 38. p ra iR =" wm Wyslewki najlep- Mocca arabska aromat, 10.75 „ 1.08 
: i — Ao "Rd a f szych herbat. .1.60 | Jawa złota , , . . . 10.75 „ 1,08 


MY Opakowania nie liczy się. TR 
Żamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 
mcy s OTD | ij | mal oz RACE aa 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Sy» 
Lwów, ulica Karola Ludwika iiczba 1, 
w gmachu dyrekcji galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
kupnje I przeł jo 
wszelkie papiery wartościowe i losy 
M, tak krajowe jak i zagraniczne ~- oraz 
LOSY na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


um 1 wj EN 
Urządzenia gromochronów, tele- 
fonów i dzwonków elektrycznych, 
wykonuje pod gwarancją najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza fi ma; 
MAURYCY BOSCOWITZ 

optyk i mechanik. 

Lwów, plac Marjacki. 


eT . == Gosi zm. zum www "| 


Dra Fryderyka Lengiela balsam 5 
brzozowy. Już sam sok rośliuny płynący ź brzozy, 
jeżeli w pnia wyświdrowano dziurkę, «znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrz.dzony zostanie w drodze chemii- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—? 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajatrz 
rano odpadają prawio nieznaczne tu- 
pieże ze nkory, Która staje się przezie 


msaclkie przyb : z " 
ieuyatyernyoh polece Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata lóniąco białą i delikatną, 
A,.MCBNEJM roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1— Balszm ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 


wów i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym ceżasie piegi, plamy wątrobiana, blieny, 
ezerwonosć nosa, siłnszezenia i wszelkie inne uuieczystości cery. (ena 
złoika z opisem użycia 1 zł. 50 et. Dr. Lengisin mydło benzoga 
nowe, najłagodniejsze i najodpowiedniojsze mydłu dla skóry, umyślnię 
przyrząd.one po 60 st. 

Do nabycia w każdej wiekszej aptece mianowicie: wo Lwawle u Z. 
Ruckers; w Krakewie u Wiktora Redyka; w Czernlowoach u Golichow- 
skiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fentin droguerja; w Tarnepoiu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowis u Maurycego Adlera, J. Nie' 
siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas- 


OSTATUI WYWALAZNRIE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, Boulsvard da Strasbourg, 87 


PARIS 


Mydło Ixora nietyiko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


Słaży do natychmiastowego przyrządzenia rosołu tudzieś 
do poprawienia zup, jarzyn, sosów i potraw mięsnych 
wszelkiego rodzajn. 


Zaleca się baozność szczególną 
ma podpis wynalazcy gwa» 
rantu tea aki 

; K ; 


broć plsmembłękitnem. 
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W Galicyjski Bank Kredytowy Ý 


obowiązujący z dniem 1. maja 1806 (czas irodkowe-cGuropajski). 3 
PE" | Pociągi Pociąci W począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. d 
Do Lwowa przychodzą: poapieasne p wydaje 
; : "3; = D "30 — a 
Z Berl eak Fh i mae apg R: E a 
Z akta Wiednia i Wrocławia . 4 1:30| 848 aaa 655 h = 4 W 
Z Warsz wy . Š t : » è a À — — = | 
Z Mu:zyny-Kryniecy przez Tarnów (fol *, do **, wł.) (*od : Z | 0 
"a, go 1, wł.) zm POPRZ" - | "530 — | 1355) 666) — | — r 
Z Muszyny-Kryuiey przez MZe8zÓW $ — 2g = = j A a 4 d 
200 A A e T | 0... maj E EE 065 — M ` z 30 dniowem wypowiedzeniem i i 
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Kozwadowa i Nadbrzezia 655 B- w W 
tzoz Dambicę . . . . za E- = m b = 
Z Ghabówki przez Tarnów . 510 130 — = — T = i | 0 i H 
Z Chabówki przez Rzeszow . 510 1:30 = 2 = a = 
Z Chabówki przez Przemyśl — 1:30 = 9-30 WE H 2 0) 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . , ; — 1-30 ET 555 = 930 pry | 4 < 
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Nanoka przez Przomyśl — 130] 845 e aa d 8 [2] 
Z Mezó-Laborcz i Pesztu przez Przemyśl E 5 =- -= 845 PAIRE — |1310 z 8 dniowem wypowiedzeniem d >n 
Z Ławocznego, Pesztu, Miskoleza, Munkacza " b = = RE 1:51 z a JE 3 i T d k x zl ps N . 
Z Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 31. sierpnia wł.) . =4|v ży w 151 Tstls1010|1210|f]| Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4* ,'/, Asygnaty O 8 
Zo Skolego A Stryja (e i tylko od ", do **„).. = = - sak re = 1210 ;4 kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocantowane Ep = = 
7 . . . . = cy E Ta ‘51 ma. laj r 
TWE Paa Korósmez0 Słobody rungarskiej Ber- : sda | tede po dnia od R 1. Maja 1890 R po zj A "8 N = 
awy, , 7 , 4 
w. zn yna, Radowiec, Kimpolungu, Bukaresztu 9565] — « w. a L s è ACER. i dO cj s MANA EEN £ N 2 
i Jass . i i . . . z E a 31. cznia ! kai n <} 
Z Snozawy, Czortkowa, Kö:öðəmezö, Kałusza, Sopowa, Buka- Ea » Silas 2 wów, an y 1008 1—? "R ~= È 
resztu i Jass . è - a > . . = <a D reke a EB d 
Z Snczawy, Radowiec, Berhometa i Czudyna (każdego ponio- n a - elo — A , y s zań | 
ARNE), U Wto N ai Aiu = = (Przedruk nle będzie płacony). A N 9 > 
Z SŚnesaw nsiatyna usza, Nowosielicy, UCandyu = y ba e ed A TA TTA | ATAA yN 
noson dzis dku), Hadomioc, Kimpolangu, Bukaresztu i Jass -| - E mde e t TeS OK ORK OH U U E RIO E A E PJ: z 
Ze Sokala i Jaromawia przez Rawę ruską - . . = = 7 A E 545 — eE z Ea 
Z Bełzca . . : - è . . . — =: W ; pe E 
Z Podwołoczysk i Brodów (dworzee Lwów-Podzamoze). = = 2-3 30, i É La Wykupuj emy Rutynowany korespondent Ę 8 
Z Bodwołoczysk i a A t główny) kosnicj . ; pun an a — — 808|) — dla polskiego i niemieckiego języka deck io 
Z Brznchowie (od 'l, do *5, | od “s do % W psk G ; sa kz = =| = 8236 — |gdziokolwiekbądá zastawione losy, lub| z praktyką sawodową w większym iute- Lo | o 
Z. Brznchowie (od 26. ezerwca do 14. sierpnia y Erę k — «7-50, 15:38] t9354 = apiery wartościowe — płacimy je po rosie, potrzebny ewentnalnia zaraz. = . m 
7, Janowa (*przez cały rok, — t) tylke od **l, do **%, wł.) . — - La tio) 7-48] — PORY Wa CU je p 1 PO t — B = 
Z Janowa (tylko od "l do **, i od "i, do sH, włącznie) . = = = pełnym kursie dziennym. Zaliczka wraz ys Tacy, ak Ur w „GEAR N ka 
i „| lub większym adzie maaguym, lu 
Ze Lwowa odchodzą: dk di Jo" ky tongia git arani dla artykułów technicznych, 5 B La 
i 8:40] 2560] 11:—| 4:40 955) 645) — tach częściowych. , szczególniej zań atenografowie dla pol- € 8 
no rk Wiednia, Wrocławia i Berlina . ` . 840] — 1ł—| 440) — 645 — Dom bankowy i wekslarski skiego TĘ niemieckicgo języka, mają E z 
o Warszawy - A Ą i a ; > ierwsseństn o. 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (*sylko od 1. czerwca do Mut 2 11'-| 4:10) — |*645) — Münz © Co., j Dekładne oferty w polsšim i nie- = r 
3v. września włącznie) . . . a g = — |a| — — — —_ (we Wiedalu I. Rethenthurmstrasse 26. | mieckim języku, z odpisami świad ctw c a 
Do Muszyny-Krynioy La Mł a 7 : Ą = — — — — | 645 — Korespondencje także po polsku. i podaniem wyragrodzen'a, należy adre-| a 
Do Rożwadowa | Nadbrzózia l : i : o| — | 11-|] 440) — = | E RN sowa do Płk PAJO pond Po = 
o Rozwado . o - - : = = l — = = — aroia 2 E. Bredta 
Do Ghstónki pre: Tamie | 1 1 1 | Z] Tieg | ye C Zi O „tala Stasatzowaw » Ko 0 
Do Chaxówki prsez . . . . ° = JE ek L 96565) 645 — łomyją). 
Do i OWA A * r ` J = 250] — 440 — — - A KE nienwzględniene 1-10 „a 
uskiej prze e . ° = i ; : e s ; zł 
D Cai aa Sanolk, Twoniesa, Rymanowa przez Przemyśl = — G A J = 2o = A bez odpowiedzi. 6 
Do Mezó-Laborcz i Pessu przez Przemyśl . o „aS ai = SĘ 532 — zaa «2 
Do Ławooznego, Mankacza, Miskoloza, Pesztu przez Stryj. | Z] — | —-| = | os) — | — | Ba WOT ANÓW R" 1 
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 31. sierpnia wł.) p. Stry Ę 2 M 5-23 9-35) %305| 7% = 
Do Skolego i Stryja Fdo Skolego od 1. maja do 30. września wł. z = = A 9:5) 7-239] — z 
Do Stanisławowa i Chyrowż przez stryj . - il š E E j sa32 kę ż = f | 
MAY Baa "Buk t Husiatyna Kórósmeżó, Koło- Š 
aresztu, - 
ad U"mii-nadw. pradm, Berhometho, Czudyna, Radowiee, Mie. a) op 4) ae Jedyna niezawodna trucizna W P 
kimpoluzgu . > sę, . . ° a 1 T na szczury, myszy domowe ś polne Ą 
Do ROC A JEAN i Berhomethu (każdego po- x Š. baj m 1035 — = | pasftytań watystkie Glycheaac W yo 
niedziałku edo . Ę b So ECĘ a ie. i trujące tylko 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, K3łusza, Körös- r 4 e n hd. A E i e e p adif, Prólik z? 55 
mezó, Kimpolungn . n 4 r Peczeni- itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
Do DAE A: Bukane Heitia, Kałusza, Peczeni- Ai R ye IR T — |1015] pisa, kot, drób itp. kia szkodliwa. 
Żyna, Nawositlicy ow. . 3 = "15 — — g 
Dc Suala 2 Jarosławia przez Rawą raską p | w. Kaj p = 27 =- | 2 JE Dodiia SCE kid w fet 
Do pokoj ki Brodów (t dworca Lwów- Podzamoże) 6:14 si — E = = TE fracht. i opakow.) uskuteczuis odwrotnie gy a 
Do Podwołoczysz i Brodów (: głównego dworca) j 5 się 2: > z 7 A ASI za pobraniem 198 1— 1 
Ra Zimnej Wody, L: aja d | 6 wr ainia wi. w niedzieli i święta) — =- e EE 1:20) a — |Skład I Iabernterjam przetworów ohom SĄ BOgEDYCE. 
howiu tod 1. m o 6 wrs aty Ą | ; z = 
Do 5 ekori: (od 1. mara do 6. września wł. w dnie powszednie) — = T 945 z: s35) — JANA MICHNIRA « a T $ b (6 
Do Janowa (od s do "s i od "e do */, wł. codziennie) — « E ci « mag. farm. Zon A 0 $ 16 0 
Do Janowa od **j, do *'j, włąCZn=« *godziennie, tw niedziele A 5 ka *9-45| t105 3—| *8 353 w Boehni. W 5 


i ów.ęta, w dnie powszednie e ma m m .| | M] trucizny zł, Ż. — 4", kl. T zł. 50 ot. 


: l oznaosa, orę mocaą od godziny 600 wieczór de godziny : L. Wło» 

bby minut dążąc Ariton ne OZ różni ię Be jwewikicgo o S$ minut. Godzina 1% osas środkowo- ET M Swik i: i Amih: 

ki = godzina 1436 podług zegara lwowskiego. W biurze informacyjaam o. k. austr. kolel paźstu. Kańczuga, Medenice, Mielnica, Przemyś!: 

minha al. Trzeciego Maja L. 8. (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych I domo a: 8. Le Enie bawa e i 

wiomych seszytów do jazdy, taryf i roskładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w Sprawać y arel Wojniłów. — Szląsk: Bielsko : 
wych 1 prsewozowyo A. Gntwiński; Jaworze : A. Janieki. 


UWAGA: Godziny druk 


I. RO EENEEEEOONRONEEKOGĆ 


Wydawon | odpowiedzialny s» redakoję kdsm Krejewąki. 


po zł. 6.30 et. (z przesyłką pocztową zł. 4) 
BG” jak długo zapas wystarczy. TH 


T Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod szarządom Franciszka Kattners 


